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WSTRZYMANIE LIKWIDACJI URZĘ- 
DÓW KATASTRALNYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 10. marża (st) Min. skar- 
bu postanowiło w okręgu administracyj- 
nym Izby skarbowej we Lwowie wstrzy- 
mać likwidację urzedów katastrałnych 
w Dynowie, Delatynie i Dukli. 

POŻYCZKI DLA INWALIDÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 10. marca. (st) W najbliż- 
szych dniach zaczną urzędować w po- 
szczególnych województwach komisje 
dla udzielania pożyczek inwalidom we- 
jennym na uruchomienie warsztatów 
pracy. Pożyczki udzielane będą ze spe- 
cialnego funduszu utworzonego w Pań- 
stwowym Banku Relnym. 


—— o0 
ZABURZENIA KOMUNISTYCZNE 
WE WŁOCŁAWKU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 10. marca. (st) Wczoraj 
we Włocławku komuniści w liczbie około 
500 urządzili wielki wiec. W czasie zia- 
wienia się delegata Czapskiego komu- 
niści wywiesili kilka czerwonych płacht 
i poczęli śpiewać .Międzynarodówkę* 
Przybyły oddział policji zaczął rozpra- 
szać tłum. Komuniści nie ustąpiłi i po- 
częli nacierać na policję obrzucając ją 
kamieniami, przyczem nawet rzucali się 
na policjantów i jeden z komunistów 
młamał policjantowi karabin. Policja roz- 
pędziła awanturujacych się komunistów 
przy użyciu białej broni. Kiłku policjan- 
tów zostało lekko poturbowanych, 28 ka- 
munistów zatrzymano. W mieście panuje 
spokój. 


OSOBLIWA FUNDACJA. 
(Do artykułu na str. 14-tej.) 


WAŻNE DLA BORYSŁAWIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 10. marca. (st)  Ukazało 
się rozporządzenie min. poczt i tel. wpro 
wadzające jednolita opłatę w wysokości 
40 gr. za 3-min. rozmowę telefoniczna za 
miejscową przeprowadzoną z rozmównie 


publieznych, znajdujących się w różnych 
osiedlach na terenach koncesyjnych w 
Borysławiu, Łodzi i Sosnowen. Rozmowy 
te mogą być również prowadzone ze sia- 
cyj abonamentowych sieci telefonicznej 
w Łodzi i Borysławiu. 

ERĘOZ— 


MONTAŻOWNIA FORDA W „GDYNI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa. 10. marca. (st) W Gdyni 
bawił delegat Forda Światopełk-Mirski, 
celem ustalenia z zarządem miasta osta- 
tecznych warunków założenia wielkiej 
montażowni samochodów Forda w QGdy- 
ni. Pomiędzy zarządem miasta Gdyni 
a przedstawicielem Forda doszło do zu- 
pelnego porozumienia tak, że sprawa bu 
dowy montażowni zostanie w krótkim 
czasie podj - 

—— 

DORAŹNE NAKAZY KARNE W STO- 
SUNKU DO NIELETNICH. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 10. marca. (st) Min. spraw 
wewn. rozesłało do wszystkich wojewo- 
dów okólnik w sprawie nakładania kar 
adrmministracyjn. w drodze doraźnych na- 
kazów karnych na nieletnich, a zwłasz- 
cza na młodzież szkolną. Min. spraw 
wewn. wychodząc z założenia, że nielet- 
ni niezawsze zdają sobie sprawę z po- 
pełnionych wykroczeń i zwykle nie po- 
siadaja własnych Środków pieniężnych 
na uiszczenie kar, uważa, że w omawia- 
nych wypadkach ściąganie kar powinno 
być zaniechane, a postępowanie karno- 
administracyjne w takich wypadkach 0- 
graniczy się jedynie do wylegitymowa- 
nia winnego i sporządzenia odpowied- 
niego doniesienia. 

emija 1 

DOROCZNA SESJA W GENEWIE. 

Genewa, 10. marca. (PAT) W ponie- 
działek, 10. bm. zebrała się w Genewie 
zwyczajna, doroczna sesja komisji tran- 
zytowej i komunikacyjnej Ligi Narodów. 


Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Baliaban. Halicka 12 


Francuskie 
warunki. 


Lwów. 12. marca. 
Wezoraj podaliśmy depeszę o iran 


cuskich  alternatywach,  postawio- 
nych morskiej konferencji rozbroje- 
niowej. Przypominamy, że Briand 


znalazł trzy modłiwości: pakt gwa- 
rancyjny pięciu mocarstw z udzia- 
łem Francji, która w tym wypadku 
wprowadziłaby ograniczenia w swym 
programie morskim, porozimienie 
tylko Ameryki, Wielkiej Brytanii i 
Japonji, przyczem Francja nie przy- 
jęłaby żadnych zobowiązań, i wresz- 
cie porozumienie prowizoryczne na 
ograniczony okres, mogące ułatwić 
dalsze prace komisji rozbrożeniowej 
w Genewie. 

Najciekawsza jest alternatywa 
pierwsza z tego względu, ponieważ 
przewiduje rozszerzenie paktu rów- 
nież na inne państwa, nie biorące u- 
działu w konferencji, a zaimtereso- 
wane w sytuacji nad Bałtykiem i mo- 
rzem Śródziemnem. Pakt taki, któ- 
rego podstawą oczywiście musi być 
status quo sił i stanu posiadania, po- 
siadałby duże znaczenie dla Podski, 
dając jej w razie potrzeby poparcie 
flot, tworzących według rachunku 
Brianda 85 proc. tonażu światowego. 
Jedmak liczyć się tu należy z niechę- 
cią mocarstw do gwarantewania sta- 
lości nkładów, w których nie są bez- 
pośrednio zainteresowane. Obawy 
przed traktatowem angażowaniem 
się w sprawach mórz zamkniętych 
są zreszta niewatpliwie bardziej uza- 
sadniene odnośnie de morza Śród- 
ziemnego, niż Bałtyku. 

Albowiem w basenie morza Śród- 
ziemnego napięcie antagonizmów 
jest żywsze, parcie ku rewizji granic 
gwalMowmiejsze, niż nad naszem mo- 
rzem. Imperjalizm niemiecki, jakikol- 


wiek aktywny i agresywny, jest jed- ' 


nak mniej groźny — bodaj na ra- 
zie — od haseł i dążeń imperjalizmu 
itałskiego. Sytuacja Francji jest tu- 
taj jasna: dla utrzymania równowagi 
i skutecznego prowadzenia obrony 
potrzebuje ona bądź wolnej ręki w 
dalszej rozbudowie swej floty śród- 
ziemnomorskiej, bądź zabezpieczenia 
sobie przyszłości przez  solidarny 
pakt gwarancyjny mocarstw. I jedno 
i drugie, życiowo uzasadnione, nie 
jest jednak dla konferencji londyń- 
skiej rzeczą łatwą do przyjęcia. Wol- 
na ręka Francji oznacza rozbicie kon- 
ferencji i udaremnienie jej celów, 
gdy znów przyjęcie zbiorowej gwa- 
rancji w obronie zagrożonych intere- 
sów francuskich kryje w sobie nie- 
bezpieczefistwo wystąpienia przeciw 
Włochom, których ekspanzja jest w 
tej chwili rzeczą dla niektórych 
państw raczej wygodną, niż pożąda- 
ną. 

W tych warunkach trudno przy- 
puszczać, by taka propozycja Brian- 
da mogła być przyjęta. Raczej ozna- 
cza to zaakcentowanie tych rozlicz- 
nych, skomplikowanych i bodaj czy 
możliwych do usunięcia przeszkód, 
z jakiemi walczy idea rozbrojenia na 
morzu. Jeśli mimo mich narady wciąż 
trwają, przypisać to należy nie tyle 
nadziei znalezienia jakiegoś idealne 
go „klucza“, ile względom  ubocz- 
nym. 

Dla Anglji przewlekanie się kon- 
ferencji morskiej oznacza pewne za- 
wieszenie broni na wewnątrz, leży 


bowiem w tradycji polityki brytyj- | 
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Ceny zniżone. 


- WOŁGA, WOŁGA... Zniżki ważne. 


Dyskusja budżetowa W senacie 


toczy się bez incydentów. 


Warszawa, 10. marca. (PAT) Na 
dzisiejszem mosiedzeniu Senata przy- 
stąprono do obrad szczegółowych nad 
preliminarzem  budżetewym miwieter- 
stwa reform realnych. 

Sen. Iżycki (Wyzwolenie) jako re- 
fenemi. zwraca uwagę na skargi luno- 
ści, dotyczące działałmości komisarzy 


zdemskich, szczegóinie na Kresach 
wschodnich. 
Sem. Trojan (Kl. Ukr.) oświadcza, 


że klub jego przyłącza się do protestu 
sejmowej reprezentacji ukraińskiej 
przeciwko postanowieniom osadniczym 


mi sposobami. 

Minister reform rolnych Stamiewicz 
zaznacza, że Rząd nie ma zamiaru 
rozszerzania czy wzmacniania  osa- 

Z koleji minister odpiera zarzuty 
sen. Hasbacha (Kl. Niem.), jakoby po- 
lityka fparcelacyjna Rządu na zie- 
miach b. zaboru pruskiego obejmowa- 
ła wyłącznie majątki niemieckie. 
Jakkolwiek — kończy minisłer — sa- 
mi jesteśmy wychowani w traitycjach 
mieoddawamia ziemi, to jednak wzgląd 
ten kończyć się musi tam, gdzie za- 


i będzie zwalczał ten projekt wszelki- oczyma się polska racja stanu. 


Straszaki genewskie. 


Sem. Pant (Kl. Niem.): Zobaczymy 
w Genewie. 

Minister: Straszaków gemawakich 
Się nie ulękmę. Będę specjalnie prosił 
o delegowanie mnie do obrony tej 
sprawy. 

Sen. Grnszczyński (PPS) wnosi, 
aby z sumy preliminowanej na pomoc 
kredytową dła rolników, połowa prze- 
znaczona była Ba pomoc kredytową 
dla osadników. 

Sen. Śrejlniawski (Piast) zwraca 
uwagę, że polskie majątki przeważrue 
parceluje się między ludność nie- 
polską, 

Sen. SŚpickenmaan (Ki. Niem.) żali 
się, że niemieckiej służbie 1folwarcz 
nej nie sprzedaje się nawet metra 


ziemi, 

Po końcowem pmzemówieniu spra- 
wozdawcy san. Iżyckiego, przystąpio- 
no do obrad nad preliminarzem budże- 
towym  móimistrestwą robót publicz- 
nych. 

Seu. Dąmbski (BB) — referent — 
wnosi o przyjęcie prełtminarza bez 
zmian. 

Sen. Daszyńska-Golińska (BB) o- 
mawia szczepółowo kwestje mieszka- 
niewe, stwierdzając, że nie wolno tego 
zagadnienia pozostawić jedynie inócja- 
tywie i środkom prywatnym. 

Sen. Makuch (Ukr.) żali się na nie- 
zamadzenie stałym wyłewom górskich 
votoków na Huculszczyźnie. 


Sprawy mieszkaniowe. 


Sen. Rogowicz (BB) domaga się 
skierowania sprawy mieszkaniowej na 
właściwe tory. Przechodząc do spraw 
elektryfikacji kraju, apeluje do mini- 
stra, aby postępował z wielką  ostroż- 
nością przy udzielaniu koncesji zagra- 
nicznych. 

Z kolei zabrał głos min. robót pu- 
hlicznych Matakiewic. Minister pod- 
kreśla, że sumy zawarte w budżecie 
nie odpowiadają wielkim potrzebom. 
Przechodząc do spraw  mieszkanio- 
wych, minister podkreśla że trzeba 
się liczyć z dysponowanymi środkami, 
a wszystkie zbawcze pomysły do tych 
środków nieprzyslosowane musimy od- 
rzucić. 

Po przerwie, Marszałek Senatu o- 


| 


znajmił, że otrzymał telegram o śmier- 
ci senatora prof. Wierzejewskiego z 
BBWR, oraz telegram kondolencyjny 
od dra Romana Goreckiego, prezesa 
Federacji Obrońców. Śp. Wierzejewski 
był profesorem orlopedji w uniwersy- 
tecie  poznańskm oraz członkiem 
FIDAC-nu, bardzo zasłużonym. 

Senat 
mięć śp. Zmarłego. 

Następnie sen. Głąbiński (Kl. Nar.) 
zreferował budżet ministerstwa prze- 
mysłu i handlu, Komisja proponuje tyi- 
ko jedną zmianę, mianowicie przywró 
cenie dla Instytntu badania konjunktur 
tego samego kredytu, jaki był przyzna- 
ny w zeszłym roku, a więc podwyż- 
szenie wydatku o 63.966 zł. 


skiej — w przeciwieństwie do oby- 
czajów francuskich — unikanie prze- 
sileń w chwili odbywania się zgro- 
madzeń międzynarodowych. Wy- 
tchnienia zaś takiego potrzebuje ga- 
binet Mac Donalda bardzo — zagro- 
żony przez chwiejną lojalność libe- 
rałów i niesnaski w łonie własnej 
partji. Niemniej zbliżający się termin 
debaty budżetowej kładzie równo- 
cześnie wyraźną granicę w dalszem 
przewlekaniu ikonferencji morskiej. 
Z drugiej strony jakiegoś, bodaj wer- 
balnego sukcesu pragną delegaci 
Stanów Zjednoczonych, a to wobec 
osobistego zaangażewania się prez. 
Hoovera w idei rozbrojenia na mo- 
rzu i wobec stałych porażek, zada- 
wanych jego polityce przez senat a- 


merykański. 

Dlatego nie należy przypuszczać 
aby konierencja londyńska zakoń- 
czyła się fiaskiem, niczem nieoslonię 
tem i niezłagodzonem. W polityce 
istnieją formuły, które nie oznacza- 
jac żadnej wartości realnej, pozwala- 
ja stronom traktującym powrócić do 
domu, z zapewnieniem, że „został po- 
sławiony wielki krok naprzód“ i że 
„stworzone zostały korzystne możli- 
wości dla dalszych prac“. 

Nie było — jak daleko sięga pa- 
mięć ludzka — konferencji, któraby 
nie kończyła się przynajmniej takim 
akordem, odpowiednio "wzmocnio- 
nym przez stojącą na usługach rzą- 
dów propagandę. 

BD 


uczcił przez powstanie pa- ; 


JÓB = 


francuskie 
bibułki 

cygaretowe 

Omawiając sprawę etatyzmnu, Mów- 

ca uważa za potrzebną ingerencję pań 

stwa tylko lam, gdzie nasze nierozwi- 

nięte gospodarstwo spoleczne nie może 
działać na szerszą skalę. 


Reforma podatków. 


Wreszcie referent porusza zagadnie- 
nie reformy podatków, "wskazując, iż 
reforma jest potrzebna, gdyż podatki 
powinny być pobicrane od rzeczywi- 
stych dochodów i to w czasie, kiedy 
ten dochód już istnieje, a tem samem 
forma podatku obrotowego, jak i opła- 
ły od świadectw przemysłowych, są 
nierealne. 

Sen. Januszewski (Wyzw.) zrefe- 
rował budżet przedsiębiostw państwo 
wych, podlegających Prezydjum Ra- 


Kuvno detektora udostępniamy 

każdemu, rozkładając cenękupna 

na raty jaknaj vniejsza i naj- 
dogodniejsze. 


Leon i Henryk Appel 


Lwów, Legjonów 1. Tel. 4-58. 


dy Ministrów, ministerstwu - spraw 
wewnętrznych, ministerstwu skarbu 
i ministerstwu przemysłu i handlu. 

Sen. Dawidsohn (Koło żyd.) 
twierdzi, że waluta jest ustabilizo- 
zowana, lecz obywatele jej nie po- 
siadają. Jeżeli szukać ulg dla płatni- 
ków, to nie w kreśleniu budżetu 
przeważnie niewystarczającego, lecz 
w podniesieniu dochodowości. 

Sen. Spieckerman (Kl. niem.) o- 
mawia ciężki stan przemysłu łódz- 
kiego, wskazując na wypieranie go 
z rynków zagranicznych, skutek bra- 
ku odpowiednich kredytów. 

Sen. Przybylski (BB.) uważa, iż 
sytuacja ciężka w przemyśle w Pol- 
sce jest ściśle związana z sytuacją na 
szej wsi. 

W dalszej dyskusji zabierali głos: 
sen. Lempke (BB.), sen. Sokołowski 
(PPS.) i sen. Kuźmin (Ukr.). 

Sen. Regowicz (BB.) zaznacza, iż 
przyczyną kryzysu jest wadliwe usta 
wodawstwo podatkowe, które unie- 
możliwia kapitalizację zysków. 

Sen. Zagleniczny (BB.) wywodzi, 
iż brak kredytów zagranicznych nie 
jest spowodowany brakiem zawiania 
do państwa lub do przemysłu. 

Sen. Przybylski (BB.), omawia 
budżet ministerstwa komunikacji 
obrazuje przytem wzmożenie wpły- 
wów przesilenia gospodarczego na ge 
spodarkę kolejową. 

Następnie sen. Sokołowski (PPS.) 
zreferował budżet ministerstwa paczt 
i telegrałów, wskazując, iż komercja- 
lizaeja poczt nie jest dotychczas prze- 
prowadzana. W sprawie radjołełę- 
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grafjj  koniecznem jest zbudowanie 
stacji w Gdyni dla obsługiwania 
przedewszystkiem urzędów. 

Sen. Baranek (Ukr.) żali się mi- 
nisterstwo mie przyjmuje do służby 
Ukraińców, a jeżeli to czyni, to prze- 
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znacza ich do służby na zachodzie. 
Minister Poczt i Telegrafów udziela 
wyjaśnień na poruszone w toku dy- 
skusji sprawy. 
Na tem dyskusję nad tą częścią 
poczem posie- 


budżetu zakończono, 
po". 


dzenie zostało odroczone do jutra, 11. 
bm. godz. 10 rano. Na porządku ob- 
rad Senatu znajdują się budżety mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, za- 
granicznych i sprawiedliwości. 

PT 


irożba przesilenia 


gabinetowego! 


Syłuacja na tle zgłoszonych wniosków 
o votum nieufności. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


warszawa, 10. marca. (Z) Tempe- 
ratura polityczną wczorajszego i dzi- 
siejszego dnia wykazuje wybitną tem- 
dencję zwyżkową. Wnioski klubów, 
dolyczące usunięcia min. Prystora 
i Czerwińskiego są przedmiotem 
wszechstronnych rozważań w kołach 
politycznych. Dla orjentacji naszych 
Czytelmków oraz zrozumienia wypad- 
ków, które w tym tygodniu zajdą, w 
związku x rozstrzygnięciami na pel- 
nym Sejmie w najblizszy piątek, po- 
dajemy mozliwie dokładną analizę 
sytuacji politycznej, 


Diaczego teraz? 


Ugrupowania poselskie żądają asa- 
nięcia min. Prystora i Czerwińskiego, 
wcale nie w momencie dobrej dla za- 
łatwienia łych spraw konjnaktury! 
Ani min. Pryster, ani min. Czerwiń- 
ski rue odgrywają w gabinecie pre- 
miewa Bartia roti tak poważnej, aby 
Seja miał mial? mocniejsze npodmtawy 
do rozgrywki na tie polityki oświato- 
wej i społecznej. Opinja publiczna wy- 
cziwa, że w obecnej sytuacji gospo- 
darczej resorty oświaty i pracy nie są 
resortami tymi, któroby stworzyły dla 
Sejmu przyczynę jakichś zasadniczych 
sporówi konieczności zasaliniczej — 
zmiany. 

Zastnzeżenta co do osoby mimisbra 
Prystora i jego polityki w minist. pra- 
cy nie są wcale nowe i isiniały w 
chiwili, gdy rząd premiera Bartla przy 
stępował do pracy. Może nawet za- 
dnażmiania i postulaty pewnych mgri- 
powań były wówczas silniejsze niż 
dziś, a jednak wówczass nie odszu- 
wało się tak pałącej potrzeby zmiany 
na stanowisku min, Prystora i min, 
Czerwińskiego. 

W postawionych przez poszczegól 
ne kluby wnioskach o usunięcie wy- 
mienionych ministrów brak elemen- 
tu najważniejszego, t.j. elementu 
aktualneści! Postulaty tych samych 
grup, które zdążają do usunięcia obn 
wymienionych ministerstw, są prze- 
cież znacznie szersze i dotyczące o 
wiele istotniejszych zsgadnień, ani- 
żeli personalna zmiana kierowników 
dwu resortów. 


| sma a ynie gh =] 
Marylo! 


Mama ciężko choral Wracaj na- 
tychmiast do domul! Tata pmzebaczył i 
kupił dla ciebie znakomity szampoon 
Lakme, krem Anitra w tubach, który 


wspaniale udelikatnia i matuje cerę, 
oraz krem Venus ol piegów, 2562 
Janek, 


W każdym razie sytuacja zaostrza 
się, bo utrącenie chociażby min. Pry- 
stora, jednego z najbliższych współ- 
pracowników i przyjaciół osobistych 
Marsz. Piłsudskiego, jest oczywiście 
wypadkiem doniosłym. Z iego po- 
wodu premier Bartel będzie miał ty- 
dzień pełen tresk i kłopotów. Na py- 
tanie czy znajdujemy się w Jroresie 


KINO 


LEW 


Już w najbliższych dniach 
wielkie arcydz eło 


KULT CIAŁA ™ 


przesilenia gabinetowego trzeba od- 
powiedzieć: tak, oczywiście! Wytrą- 
cenie z gabinetu dwóch ministrów 
jest wypadkiem politycznym donio- 
słej wagi, chociażby także z tego po- 
wodu, że już dziś jest wiadome, że 
Premjer Bartel będzie się solidaryzo- 

| wal z ministrami, których ustąpienia 
zażądać ma Sejm. 


Symfonja zmysłów 


tle powieści M. Srokowskiego. 
Mistrzowska gra artystów: 


Agnes Petersen-Mozżuchinowej i M. Wiktora Varkony'ego. 


Tajniki aryimetyki sejmowej 


W rozwoju historycznym wypadków 
należy sobie  przedewszystkiem  złać 
sprawę z matematycznej możliwości u- 
trącenia wymienionych ministrów przez 
głosowanie w Sejmie. W tej chwili na- 
prawdę nie wiadomo czy oba wnioski, 
dotyczące zarówno min. Czerwińskiego, 
jak i min. Prystora mają szanse przej- 
ścia. Dla utrącenia obu tych ministrów 
potrzebne jest porozumienie prawicy z 
lewica, bez którego nie można wyobrazić 
sobie szans zwyciestwa części opozycji 
sejmowej. 

Dzisiejsza sytuacja nie daje pewności, 
że oba wnioski będą miały widoki pe- 
wodzenia. Przeciwnie, opinje poszczegól- 


nych klubów nie są ze sobą zgodne i dla- 
tego przewiduje się pewne rozbicie gło- 
sów  podezas głosowania decydującego. 
Jeżeliby tak było w rzeczywietości, to 
rząd premjera Bartla wyszedłby z tej 
próby ogniowej nie tylko cało, ale zna- 
cznie wzmocniony. Natomiast gdyby 
większość sejmowa przyjęła wniosek 
wyrażający votam nieufności min. Czer- 
wińskiemu i Prystorowi, premjer Bartel 
wraz z całym rządem poda się do dy- 
misji. 

Przesilenie gabinetowe w Polsce jest 
w obecnej sytuaeji gospodarczej jak vaj- 

t mniej wskazane i pożądane 


Następstwa ewent. dymisji. 


Według danych reprezentujących, po- 
wiedzmy orjentację t. zw. grupy pulko- 
wników, powinien przyjść do steru rząd 
„silnej reki“ z przedstawicielem grupy 
pułkowników na czele. Według drugich 
umiarkowanych premjer Bartel utworzy 
nowy rząd, w którym p. Czerwiński i 
Pryster będą zastąpieni przez inne oso- 
bistości. Ta ostatnia kombinacja ma 99 
proc. szans realizacji, bo przesitenie rzą- 


dowe w Polsce w obecnej tak bardzo 
trudne sytuacji gospodarczej powinno 
być załatwione szybko i możliwie na 
podstawach kompromisn. Inne załatwie- 
nie przesilenia, inna droga wyjścia mu- 
siałaby stworzyć napięcie nastroju i za- 
ognienie całej sytuacji w państwie, któ- 
rego byliśmy świadkami podczas usta- 
pienia rządn premjera Świtałskiego. 


rz 


Areniiry niemieckich (ow. Żegluowy ch 


POWSTANĄ W POLSCE PO PODPISANIU TRAKTATU HANDLOWEGO. 


"JELEIGROW Bi 


Warszawa, 10 marca. (Z) W związ- | 


ku z bliskiem wejściem w życie pol- 


BAZZDZU ai 


ki 


sko - niemieckiego układu handlowego, 
należy się liczyć z uruchomieniem w 


(Danflavin 


w PASTYLKACH 


DWIE 


WIELKIE WYGRANE 


padły w 2-gim i 3-im dnu 
ciągnienia 5-ej klasy na losy, 
zakupione w szezęśliwej 
Ko'ekturze 


„RUN D0'Rawiczi Ska. 
uwów, Akade:nicka 3 
Los Nr. 166301 wygrał 


50.000 złaty:h 


„Los Nr. 141216 wygrał 


10.000 złotych 


Ponadto cały szereg wygranych któ- 
r.ch wykaz można codziennie prze- 
glądać bezpłatnie w naszym Kantorze 
Losy 5-ej klasy z natychmiastowem 
prawem g y są jeszcze do nabycia 
w ceni zł. 50 za ćwiartkę, zł. 100 
za połówkę, zł. 200 za cały. 
C'ągnienie trwa bez przerwy 
do 10. kwietnia br.! 


Polsce agentur największych niemiec- 
kich towarzystw żeglugowych. Będzie 
lo Hamburg-America Linie, Nord Dealt- 
scher Lloyd i Hamburg Süd America. 
Towarzystwom tym przysługiwać bę- 
dzie prawo utworzenia pewnej liczby 
filij. 

W myśl postanowienia ustawy kon- 
cesyjnej dla obcych towarzystw okrę- 
towych w Polsce, odpowiedzialnym wo- 
bec władz polskich przedstawicielem 
niemieckich linij okrętowych muszą 
być obywatele polscy. 

W kołach zainteresowanych jako 
przyszły przedstawiciel linii Hamburg 
America, wymieniany jest ks. Franci- 
szek Radziwiłł, zaś Hamburg Std Ame- 
rica komandor Nowotny. Niemieckie 
towarzystwa okrętowe dopuszczone bę- 
dą w Polsce do przewozn emigrantów 
na zasadach ogólnych, przyjętych dla 
wszystkich obcych limij okrętowych, 


które zyskały koncesję rządu pol- 
skiego. 
Zgodnie z ustawą o wyłączności 


portów polskich, niemieckie towarzy: 
stwa okrętowe w Polsce będą mogly 
przewozić polskich emigrantów wy- 


i łącznie przez Gdynię i Gdańsk, z cał- 


kowitem wyłączeniem innych, a więc 

niemieckich portów. 

NABOŻEŃSTWO ZA OFIARY TERRORD 
BOLSZEWICKIEGO. 

Warszawa, 10. marca. (PAT) Dziś o 
godz. 11 przedpoł. w kościele św. Krzy- 
ża odbyło się za ofiary terroru bolsze- 
wiekiego w Rosji, uroczyste nabożeń- 
stwo, celebrowane przez ks. kardynała 
Roppa. W czasie nabożeństwa podniosłe 
kazanie wygłosił ks. proboszez Kwiat- 
kowski, jedna z ofiar religijnego terro- 
ru Sowietów. Kościół wypełniony był po 
brzegi tłumem wiernych. 

O godz. 7 wieczorem, w sali Rady 
miejskiej odbędzie się zebranie prete- 
stacyjne przeciwko aktom bezprawia, sto 
sowanym przez władze sowieckie w sto- 
sunku do religji. 

PRZED POGRZEBEM TAFTA. 

Waszyngton, 10. marca. (PAT) Ukoń- 
czono tu przygotowania do nroczysteści 
pogrzebowych, związanych ze Śmiercią 
b. prezydenta Tafta. 


Dr. Fryd. PEITZER 


specj. chorób dzieci, powrócił i ordynuje 
jak przedtem 


Lwów, Kazimierzowska 4, tel. 45-54. 
2551-3 


Gir. 4 


POWRÓT RAUSCHERA ULEGNIE 
OPÓŹNIENIU ? 
(Telefonem vu :: wzeeo norespondenta.) 
Warszawa, 10. marca. (Z) W ko- 
łach niemieckich powrót posła Ran- 
schera do Warszawy spodziewany jest 
jutro, tj. 11. marca. Z uwagi jednak 
na skomplikowaną sytuację w łonie 
niemieckiej większości rządowej, po- 
wrót Rauschera może ulec opóźnieniu. 
Przypuszczalnie poseł Ramnscher pod- 
azas swego pobytu w Berlinie będzie 
przyjęty przez prezydenta Hindenbar- 
ga w sprawie układu handlowego z 
Polską. 
35 r 
ZGON OJCA POSŁA BADERA. 
Wiedeń, 10 marca. (PAT) W sana- 
torjum, w okolicy Wiednia, zmarł w 
niedzielę w nocy Józef Bader, radny 
m. Lwowa. Sp. zmarły był ojcem Ka- 
zimierza  Badera, posła polskiego 
w Wiedniu. 
— -0m 
KOMU UŚMIECHNĘŁA SIĘ FORTUNA? 
Warszawa, 10. marca. (AW) W dzi- 
siejszym dniu ciągnienia Loterji Klas. 
padły główniejsze wygrane na następu- 
"jące numery: 25.0600 zł. — 260382, 20.000 
zł. — 173721, 5.000 zł. — 25515 43540 
98796, 122338 125703 128491 159644, 
3.000 zł. — 753232 107311 139508 174630 
2740 60589 109791 125920, 2.000 zł. — 
9162 29278 44052 79552 90203 90624 
111572 209742, 1.000 zł. — 9771 23368 
29372 30578 47179 90138 44453 95985 
118635 121315 125728 129338 131351 


132326 136906 137142 153768 166838 
'176454, 176950 191951 192823 193044 
193259 199212 209219. 

———— 


EUROPA A KRAJE ZAMORSKIE. 

Genewa, 10 marca. (PAT) Delegacja 
włoska ma konferencję w sprawie ro- 
zejmu celnegu złożyła projekt usławy, 
w myśl której komitet gospodarczy Ligi 
Narodów ma być upoważniony do zba- 
„dania sprawy ściślejszej współpracy 
Europy z krajami zamorskimi, w celu 
lepszego zaopatrywania państw euro- 
peiskich w surowce i artykuły żywno- 
ściowe. 

KRETY KOMUNISTYCZNE 
ryją w całej Europie. 

Badapeszt, 10. marca. (PAT) Poli- 
cja wpadła pnzed kilku dniami na 
trop nowej organizacji komumisłycz- 
nej. Przeprowadzone dochadzemia u- 
staliły, iż szefem omganizacji był ad- 
wokat Józef Revesz. W czasie rewizji 
"dokonanej w jego domu znaleziono 
liczny materjał dowodowy. Revesz 
oraz jego żona zostali aresztowani. 
Revesz by? obrońcą w większości pro- 
cesów komanistycznych. 

Ateny, 10. marca. (PAT) Podczas 
zebramia w teatrze miejskim w Pireu- 
sie, robotników z umiarkowanego od- 
lamu miejscowych symdykałów wtar- 
gnęli na salę komuniści i sprowoko- 
wali starcie. Zawezwana policja usu- 
nęła napastników, przyczem 30 osób 
odniosło rany. 

Sałoniki, 10. marca. (PAT) Siedmiu 
czniów  obwinionych o uprawianie 
propagandy komunistycznej, sąd ska- 
zał ma więzienie od 2—7 miesięcy. 

Paryż, 10. marca. (PAT) W Saint- 
Denis aresztowano wczoraj wieczorem 
wychodzącego z zebrania  kommnistę 
niemieckiego, Hamsa Killwita, którego 
natychmiast potem odstawiono do gra 
nicy niemieckiej. Dostał się on do 
Francji nielegalnie, mie posiadając 
paszportu. 

—0—— 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 12. marca 1930. 


„Konernik* 


Poznań, 10. marca. (PAT). Prezy 
dent m. Poznania Ratajski oświad- 
czył przedstawicielom prasy, iż o- 
statnia jego podróż do Paryża miała 
na celu uzyskanie pożyczki dla Po- 
znania. Wyniki misji prez. Ratajskie 
go są pomyślne, uzyskał on bowiem 
pożyczkę, wynoszącą 10 miljenów zł., 
tj. 50 proc. pożyczki poprzedniej, któ 


Warszawa, 10. marca. (Z) Opraco- 
wany przoz Min. pracy i opieki społ. 
projekt ustawy o qeśrednictwie pra- 
cy i ubezpieczenia na wypadek bez- 
robocia obejmuje obowiązek  ubezpic- 
zamiast jak oboenie powyżej lał 18. 
Okowiązkowi ubezpieczenia podlegają 
pracownicy we wszystsich zawsładach 
pracy, podczas gły obscnie ubezpie- 
czeni są tylko pracownicy w zakladach 
zatmudniających powyżej 5 pracowni- 
ków. Wyjątek stanowić będą tytko 
robotnicy rolni i leśni, 


Projekt ustawy ustanawia  26-ty- 


Poznań otrzyma 


czenia pracowników powyżej lek 16, 


Gwiazdy europejskich ekranów Fmny Ondra, Harry Liedtke, 
* erner i uztterer, oraz Zygfryd Arno zwany „Zagranicznym 
Krukowskim* w szlazierowej do łez rozśmieszającej komedji p. t. 


EBS SZUKAM MĘŻA PE 


W kró!ce 


„Miarysienka* 


ł pozyczze 


zagraniczną. 
POMYŚLNE TRANSAKCJE FINANSOWE PREZ, RATAJSKIEGO. 


rą m. Poznań otrzymało na budowę 

elektrowni. Pozatem prez. Ratajski 

poczynił zagranicą kroki, mające na 

celu upłasewanie tam 8 proc. obliga- 

cji miejskich i prawdopodobnie w cią 

gu 2—3 miesiscy uda się Poznaniowi 
| pakiet tych obligacji spiemiężyć w 
| Belgii, wzgiednie w ŠSzwajearji. 


Projesi usiaw) o posredolctwie pracy 


I UBEZPIECZENIA NA WYPADEK BEZROBOCIA. 


(leleionem od naszego koresponde:itd.) 


' gadniowy okres korzystania z zasił- 
| ków, a nawel! w wypadkach wyjątxo- 
| wych okres 39-tygcdmiowy, podczas 
| gdy obecnie okres ten jest 17-tygo- 
| dniowy. Jako regułę przewiduje usla- 
wa, że rcbotnicy sezonowi uzyskują 
mprawnienie korzystania z tych zasił- 
| ków. Bezrobotni pobierając zasiłki bę- 
dą mieli zapewnioną pomoc lekarską 
| w czasie choroby. Projekt ustawy prze 
| widuje możliwość użytkowania re- 
| zerw funduszu ubezyieczenicwego na 
przeszkolenie i zatrudnienie bezrobot. 
nych. 


Min. Curtius o polsko-niem. 


traktacie handlowym. 


Berlin, 10. marca. (PAT). Odpo- 
wiadając na zarzuty przywódcy par- 
tji narodewcj Schlielego przeciwko 
traktalowi handłowemu z Poiskg, mi 
nister spraw zagranicznych Curtius 
oświadczył, co następuje: Traktat 
handlowy z Polską nie został jeszeze 
doprowacizony do końca i podlega 
jeszcze roztrzasaniu ze strony instan 
cji miaredażnych.  Przypaszezalnie 


jednak zostanie najbliższych 
dniach parafowany i sądzę, że rolni- 


| ctwo niemieckie nie ma żadnego po- 
i 


w 


wodu do uskarżania się z powodu za 
warcia tego traktatu. Do traktatu 
handlowego z Polską wsprowadzone 
zostały takie postanowienia ochron- 
ne, których rolnictwo może się doma 
gać. Ten sam traktat powinien był 
zastać zawarty już w roku 1927. 


Z konferencji morskiej w Londynie. 


Nowe żądania francuskie 


NIE SPOTKAJĄ SIĘ Z PRZYCHYL NEM STANOWISKIEM. 


Lendyn, 10. marca. (PAT). Treść 
sobetnich i wczorajszych rozmów, któ 
re prowadzone były w Chcguers mię 
dzy Briandem, Mac Donaldem, Stim- 
sonem i Hendersonem jest w dałszym 
ciągu tajemnicą urzędowa. Tyłko w 
formie pogłosek mówią, że Briand, 
wyjaśniajac żądanie francuskie to- 
nażu ogólnego 724.479 ton, miał o- 
świadczyć, że gdyby liczba ta uległa 
dalszym ograniczeniom, uważałby 
gwarancje bezpieczeństwa za nie- 
zbedne. 

W kołach delegacji angiełskiej 
mówia, że W. Brytamja stać będzie na 
stanowisku zobowiązań paktu Ligi, 
traktatu lokareńskiego i że nie zechce 
rozszerzyć zobowiązań już powzię- 
tych we wspomnianych traktałach. 


Tak samo Stany Zjednoczone są 
przeciwne koncesji waraneji dodat- 
kowych i prawdopodobnie nie zechcą 
poprzeć, ani poprą obowiązku kon- 
sułtacji. 


BYRD ZAWINĄŁ DO N. ZELANDJI. 


Londyn, 10 marca. (PAT) Amery- 
kańska ekspedycia polarna pod dowódz 
twem kap. Byrda zawinęła wczoraj do 
jednego z portów na N. Zelandji. Przy- 
bycie statków powitały dźwięki syren 
wszystkich znajdujących się w porcie 
okzętów. Tysiączne tłumy publiczno- 


| 
| 


ści zgołowały śŚmiałym  podróżnikom 
owacyjne przyjęcie. 


zmia 


Nr. 9156 
Radio- 


| MAL? ! amatorzy! 


Jedyna sposobność! 


DETEKTOR Koch i Sterzel 15 zt. 

2 lamp.odbiornik „ »„ 100 „ 

Koch i Sterzel 120 ,„ 

w"; » 380, 

Sprzedije na dogodnych warun- 
kach tylko firma: 


BAWN & GORZEMOM 


j 
Ki 
Lwów, ul. Kopernika 13. 


» » 


PRZYGOTOWANIA DO WYSTAWY 
POZNAŃSKIEJ. 
Warszawa, 10 marca. (PAT) Mini- 
sterstwo robót publicznych, do które- 
go zakresu należy opieka nad tyrysty- 
ką, objęło protektorat nad działem tu- 
rystycznym na tegorocznej wysławie 
międzynarodowej komunikacji i Pary 
styki w Poznaniu. W b. tygodniu wv- 
zwało ministerstwo wszystkich woje- 
wołów oraz prezydenta m. Warszawy 
do zorganizowania wojewódzkich komi 
tetów dla przygotowania działu tury- 
stycznegeo na wystawie poznańskiej. 
W dniu 21 marca br. odbędzie się 
w Warszawie  konierencja delzgałów 
komiietów wojewódzkich, na której, po 
wysłuchaniu sprawozdań poszczegól- 
nych wojewódziw, przeprowadzony bę 
dzic  pedział przestrzeni wystawowej 
oraz powzięle uchwały, dolyczące cha- 
rakteru eksponatów, dekoracqi paw:- 
lonu turystycznego, wyświetlania  [il- 
mów lurystycznych itd. 
REZ 
BACHRACH UNIEWINNIONY! * 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 10. marca. (st) Dziś w po- 
łudnie nastąpiło ogłoszenie wyroku w ol- 
brzymim procesie b. aspiranta policji 
Bachracha i bandy fałszerzy paszpoctów 
zagranicznych. Z pośród dwunastu oska- 
rżonych uniewinntono Bachracha i Chai- 
ma Juntełmana. Resztę skazano 5 na ha- 
rę 3-letniego więzienia, 2 na 2 i pół, jed- 
nego ma rok więzienia, a jednego na 
sześć mies. Wyrok sądu, który ogłoszo- 
no przy natłoczonej sali, wywołał wiel- 
kie wrażenie na zebranych. Niektórym 
z oskarżonych podwyższono kaneje do 
kilku tys. a pięciu z pośród skazanych 
wobec niezłożenia kaucji aresztowano, 
Od wyroków zasądzających obrońcy "zlo- 
sili apelacje, tak samo zgłosił apelację 
prokurator w stosunku do Bachracha. 
pr aa 


OFICJALNA WIZYTA. 
Aleksandrja, 10 marca. (PAT) Be- 
gijska para królewska przybyła tu w 
celu oddania wizyty królowi Fuadowi, 
——0—— 
ZJAZD DYREKTORÓW SZKÓŁ 
ŚREDNICH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


A A! A A O oi 


Warszawa, 10. marca. (sł) W dniu 
dzisiejszym w Wanszawie w gmachu 
gimnazjum Słtadfana Batorego rozpoczął 
się zjazd dyrektorów szkół średnich 
okręgu warszawskiego i lwowskiego. 
Zjazd ubraduje na temat reformy w 
szkolnictwie średniem. 

— o 

NOWY WOJSKOWY ATTACHE 

JUGOSLOW. W WARSZAWIE. 
(Teo 

Warszawa, 10. marca. (Z) Wczoraj 
przybyłi do Warszawy gen. Stojano- 
wicz,  dotychezasowy jugosłowiański 
attache wojskowy w Polsce i Rumunji, 
oraz wnłk. sztabu gen. Klobuczar, no- 
wo mianowany Jagosłowiański attache 
: wojskowy w Polsce i Rumunii. 
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Obrońca i prokurator 


Błyskom rapierów przygląda się 
trwożnie PRAWDA, w słusznej 
amga obawie, by sama n.e ucierpiała 


(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO SPRAWOZDAWCY.) 


WRAŻENIA. 


Z dniem każdym rosnące zainie- 
procesem 


resowanie przemyskim 


Świadek Wawrz. ROSTOCKI. 
da się łatwo wytłumaczyć tem, że w 
miarę rozwoju „akcji (i dramatu" 
proces ów okazuje się najciekawszym 
ze spraw, jakie w ostatnich latack 
przesunęły się przez sale rozpraw. 
Jest to bowiem typowy proces po- 
szlak, w którym ikażdy szczegół może 
być zarówno małoważny, jak roz- 
strzygający. Tajemnica ukrywa się 
za gęstym welonem pedejrzeń, nie- 
domówień, rzeczy, które działy się 
bez świadków, a jednak zostały czę- 
ściowo dostrzeżone i jpodsłuchane. 
Wszystko w takim iprocesie zależy od 
nerwów... oskarżonego i od taktyki 
zastępców obrony i oskarżenia. 

O toczącym się w Przemyślu pro- 
cesie powiedziano, że jest on wprost 
kłasycznem seminarjum prawa i 
procedury dla adeptów tych umiejęt- 
ności. Walka prowadzona jest nio- 
mal „na nože“ o poszczególne słowa, 
o stopień pewności i wiarygodności 
świadków, a jednak szermierka nie 
wykracza nigdy poza starcie dżen- 
telmenów. Jest ostra, ale lojalna. To 
właśnie nadaje procesowi drugą ce- 
chę poza sensacyjnością: wielka gra 
toczy się w atmosierze zupełnej po- 
prawności, 

Je 
Przemyśl, 10 marca. 


(H. B) Na wstępie dzisiejszej roz- | 


prawy przewodniczący zawiadomił, że 


wezwani w charakterze świadków rze- ' Szusterówna zostali telegraficznie od- 


czoznawcy prof. Uniwersytetu lwow- 


| 


| wołani z tem, że mają przyjachać do- 


skiego dr. Sieradzki, dr. Hojnacki i dr. | piero we czwariek. 


Rostecki uzupełnia swe zeznźnia. 


Nastepnie podjęto w dalszym ciągu 
przesłuchanie głównego świadka oskar- 
żenia Rostockiego. Świadek ten na 
wslępie oświadczył, że pragnie uzupeł- 
nić i zmienić swoje zeznania złożone 
w sobotę, a to w tym kierunku, że 
Rylskiego widział wracającege z par: 
ku bez czapki oraz, że w czasie TOZ- 
mowy pierwszej z Wojną mówił mu 
nie tylko o tem, że posiada klmcz do 
rozwiązania tajemnicy Śmierci śp. Ryl- 


Świadek adw. dr. KWIATKOWSKI. 


skiej, ale opisał mu również szczegóły 
tego. 

Następnie jeszcze uzupełnił swoje 
badanie prokuralor postawieniem świad 
kowi kilku pytań. 

Prok.: Jaki stosunek łączył Czajko- 
wską z Rylskim, czy była jego po- 

wiernicą? 

Św.: P. Rylska nawet kilka razy 
chciała wydalić GCzajkowską, ale jakoś 
do tego nie doszło. Czajkowska zacho- 

| wywała się arogancko, a p. Rylski po- 
lecił nazywać ją panią gospodynią. 


PEP e 


Już nadeszły 


na Wiosnę i Lato „OSTATNIE 

NOWOŚCI na pła zcz: i su- 

kne damskie „TWEEDY“ w ol- 
brzymim wyborz: do Firmy 


ANTONI UWIERA 
ŁWÓW, UL HALICKA L 19. 


Do filji w Drohobyczu, S‘ryju, 
Tarnopolu i Tarnawie również. 


7. 
| 
| 


Prok.: W jakich warunkach ma- 
terjalnych pan się teraz znajduje? 

Św.: W okropnych i jestem na las- 

| ce dzieci. (W tem miejscu świadek oka 
zuje silne wzruszenie). 

Dr. Frim: Czy Rylski idąc z żoną 
do parku mógł pana widzieć siedzące- 
go na pniu? 

Św.: Nie, chyba żeby się specjalnie 
do mmie zbliżył. 


Sam bałem się 


Dr. Frim: Czy pan mówił z kimś po 
śmierci Rylskiej, że pan chciałby mó- 
wić w obecności tej osoby, któraby by- 


la jednak w ukryciu? r: 

Św.: Tak, mówiłem o lem z ko- 
mendantem  Grydziwkiem, chciałem 
coś powiedzieć Rylskiemu, ale sam ba 
łem się z nim mówić. 

Dr. Frim: A co byłby mu pan 
włiady powiedział ? 

Św.: Byłbym mu powiedział © 
swoich spostrzeżeniach. 

Dr. Frim: Czy gdyby był Kafluk 
nie przyjechał do pana do Krzemień- 
ca, czy byłby pan do kogoś coś mó- 
wil? 

Św.: Nic, byłbym cicho siedział, 
gdyż bałbym się odpowseszialności za 
fałszywe zeznania, złożone w pierw- 
szem mojem przesłuchaniu. 

Prok.: Czy pan z obawy czy też 
z religijnych względów mie chciał ze- 
znawać przeciwko Rylskiemu? 

Św.: Raczej z obawy o utratę 
chleba. ; 


Sędzia przysięgły i prokurator 


W tem miejscu jeden z szędziów 
przysięgłych p. Schweber wtrąca się 
do pytania prokuratora zmaiemiając je, 
pnzyczem w pytania tem zaznaczył 


| 
znim mówić.. 
| swoje stanowisko. Wobec tego proku- 


N 


Red. H. BLAUSTEIN 


sprawozdawca sądowy „Gazéty Poran- 


į 

nej“ na procesie przemyskim. 
ralor oświadcza, że nie może Z przy- 
sięgłymi prowadzić dyskusji i uważa, 
że oiłezwanie się w tem miejscu przy- 
sięgłego stanowi  charakterystyczną 
nowość. 

Dr. Peiper: W jakiem ubraniu był 
Rylski w czasie obiasiim przy stole w 
dniu 2, października? 

Sw.: W tem samem, w którem był 
od rana i również w tem samem szedł 
do parku i wracał z parku. 

Dr. Peiper: Jak był ubrany wtedy, 
jak przyjechał Grydziuk ? 

Św.: Wtedy już był w mundurze. 

Teraz zabiera głos z kolei obrońca 


aakackanego dr. Lamdan, który, zasy- 


E ee — 


puje świadka gradem pytań. 

Dr. Laniłau: Aby więc skończyć 
z tem ubramiem, jak był ubrany Ryl- 
ski, gdy przyszła policja? 

Św.: Gdy ja go widziałem po śmier- 
ci żony był w tem samem ubraniu, 
co w poludnie. W chwili, gdy była 
policja był już w mundurze. 

Dr. L.: W parę dni po śmierci 
Rylskiej był pam słuchany w sądzie 
w ŻZłoczowie i wtedy zataił pan to, 
że pam jch widział i że pau słyszał 


Wośny sądowy Fr. KLEPACKA, 


Str. 6 


słezały. Diaczego pan włedy zataił 
o strzałach ? 
Św.: Co do strzałów, to sobie nie 
Dr. L.: A dlaczego pam nie powie- 
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dział w sądzie, że pan siedział na 
pain. Przecież pan mógł powiedzieć, 
że pan siedzial na pniu i nic pan nie 

Świadek uchyla się od odpowiedzi, 


„Ja temu świadkowi zarzucam 


świadome 


Dr. Lamitac wstaje i mówi: Ja te- 
mu świadkowi amrzucam świadome 
kłamstwa, Proszę wybaczyć że ja mu- 
szę azczegół po szczególe zbadać. 

Dr. L.: Dlaczego pam wtedy sędizie- 
mu śledczemu powiedział, że pan cały 
czas spał? Dla ratowania Rylskiego 
nie było potrzeba tego ktamstwa. 

Św. Chciałem unikmąć długich ba- 
dań i nie chciałem tej sprawy roz- 
ciągać. 

Dr. L.: A czy pam powiedzial sę- 
dziemu śłedczemu, że Rylska mówiła 
panu po mierci Dnrzewieckiej, że 
lepiej byłoby, gdyby ona umarła za- 
miast Drzewieckżej, 

Św.: Nie pamiętam: 

Dr. L.: Proszę pana przewodniczą- 
cego to stwierdzić, 


skiemu na rękę. 


Po dtwierdzaniu przaz przewodni- 
czącego, dr. Landam: Więc czy po- 
wiedziała to pamu, czy nie? 

Św.: Tak. 

Dr. L.: Mówił pan witady również, 
że Ryłska miała przykre usposobienie 
i była zdolna do szybicezo gniewu. 

Św.: To ja wtedy lgałem. 

Dr. L.: To po co pan igal sędziemu 
śledzczemu ? 

Św.: Powiedziałem to dlatego, aby 
pójść na. rękę Rylsbiemu. 

Dr. L.: Mówił pan sędziemu śled- 
czemu, że Rylska przy każdej spo- 
sobności robiła awantury i wyrzuty 
mężowi. 

Św.: Owszem, nieraz tak bywało. 

Dr. L.: Czy p. Rylski kiedyś prosił 
pana, aby pan namawiał żego żonę, 
by się rozerwała, by gdzieś wyje- 
chała? 

Św.: Nie przypominam sbie, 

Dr. L.: Czy pan zeznał sędziemu 
śledczemu, że dnia 2 października 
Rylska była wyjątkowo smutna? 

Św.: Ja szczegółów nie pamiętam, 
ale lak słarałem się mówić, aby nie 
rzucać złego światła na Rylskiego, 


Z własnej pilnośsi. 


Dr. L.: Tak, ale łęać lo pan umie, 
albo pan łgał wtedy cudownie, albo 
dzisiaj, ale idźmy dalej. — Dlaczego 
pan mówił o spoglądaniu na obraz 
rodziców przez Rylską w czasie o- 
biadu? 


Św.: Tak mówiłem z własnej pil- 
ności. 
Dr. L.: Opowiadając sędziemu 


o sprzeczkach domowych Rylskich 
mówił pan, że zawsze pochodziły one 
z jej winy, dlaczego pan to mówił? 

Św.: Powiedziałem wówczas nie- 
prawdę. 

Dr. L.: Pan polem też mówi! z post. 
Majewskim, że taka szkoda, że za te 
pieniądze, co będzie kosztował po- 
grzeb, możnaby kupić pług motorowy. 

Św.: Nie pamiętam. 

Dr. L.: Ale p. Drzewieckiemu tež 
pan mówił, że Rylska dnia tego była 
smutna, że się dziwnie na pana pa- 
trsyła. 

Świadek nie daje odpowiedzi, 

Dr. L.: Gdy pana słuchał Kafluk, 
czy pan mu powiedział, że nieboszczka 
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kłamstwo I* 


mówiła, że chciała 
na rzecz Jasińskiego ? 

Św.: Nie przypominam sobie, tyl- 
ko pamiętam, że chciała pisać do p. 
Jasińskiego list, by ją wziął w obronę. 

Dr. L.: Czy pan powiedział Kaflu- 
kowi, że pan Rylskich widział na we- 
randzie ? 


Mył się, czy nie mył? 


Św.: Nie na werandzie ich widzia- 
łem, tyłko słyszałem z werandy głos 
p. Rylskiej. 

Dr. L.: Ale przecież tak zeznał Ka- 
fmk. Jak pan zeznał, to pierwsza panu 
powiedziała o śmierci Rylskiej Gzaj- 


Sędzia tak na 


Dr. L.: Powiedział pan sędziemu, 
że pan nie widział nigdy, by Rylski 
żonę bił. 

Św.: Sędzia Śledczy p. Janner tak 
na mnie wtedy wiechał, że ja byłem 
cały jak warjat. 

Dr. L.: W lakim wypadku, z inne- 
go miejsca reaguje się na tego rodzaju 
powiedzenia, ale dzisiaj tej reakcji tu- 
taj nie będzie. 

Prokurator uważając, że jest to 
aluzja do jego osoby protestuje, a prze- 
wodniczący zwraca uwagę dr. Lan- 
danuowi, że ta uwaga jest zbyteczna. 

Dr. L.: Czy pan powiedział sędzie- 
mu śledczemu Janmerowi, że Jasiński 
obiscal panu pożyczyć pieniądze? 

Św.: Powiedziałem, że prosiłern p. 
Jasińskiego, by mi pożyczył ma konto 
mojej pretensji do Rylskicgo. 

Dr. L.: Pan powiedział, że Jasiński 
obiecał panu pożyczyć. 

Św.: To iest mylnie zapisane. 

Dr. L.: Pan: czytał protokół zeznań 
swych ? 

Św.: Nia, 

Dr. L.: Ale sędzia dykilowal na głos? 

Św.: Tak. 

Dr. L.: Powiedział pan, że obiacał 
on starać się panu o posadę. A czy 
prosił go pan o posadę w Pietryczach, 
gdy Rylski straci majątek ? 

Św.: Nie. 

Dr. L.: Ale st. post. Kafluk zeznał, 
że pam prosił Jasińskiego, że jak Ryl- 
ski będzie już zasądzeny i straci ma- 
Jjątek, to pan prosił go, aby pan mógł 
wtedy objąć w Pietryczach posadę. 

Świaldek zaprzecza. 

De. L: Chcąc przypommieć Jasiń- 
skiemu jego obietnicę w sprawie 'posa- 
dy, dlaczego pan nie pisał wprost do 
niego, tylko do Kafluka? 

Św.: Uważałeni, że lepiej jest przez 
drugą osobę, która moze osobiście im- 
terwenjuować, aniżeli pisać list, który- 
by poszedł w zapomnienie, tem bar- 
dziej, że pisałem w tym liście do 
Kafluka o nowym świadku, a w spra- 
wie interwencji o posadę  napisałeun 
tylko mimochodem 


Od [ąt się! 
Dr. L.: Ale nie napisał pan wprost 
o posadzie, tylko napisał pan: „Panu 
wiadomo, co mi przyobiecał p. J.“ 
Św.: Ja sam rozumiem 'teraz, że 
głupstwo zrobiłem pisząc tak. Mogłem 
to wszystko jawnie napisać. Ja zresztą 


zrebić testament 


kowska, czy pan pamięta, kto panu po- 
dał wodę do mycia? 

Św.: Nie mogłem się wcale myć, 
gdyż ja nie spałem, tylko leżałem. 

Dr. L.: Ja panu udowodnię, że pan 
się mył. A teraz proszę mi powiedzieć, 
czy u sędziego śledczego w Złoczowie 
dnia 4 września 1928 r. już pan mówił 
prawdę? 

Św.: Tak. 

Dr. L.: Wtedy już pan Rylskiego 
nie chciał ratować, już pan go obcią- 
żal, ale powiedział pan, że co do cha- 

gk. to 
pan wszystko podtrzymuje. 

Św.: Ja i teraz mówię, że ona była 
nerwowa. 

Dr. l.: Sędzia się wtedy pana py- 
tał, czy pan komuś powiedział o tem, 
że pan Ryłskich widział w parkn. Pan 
powiedział, że nikomu. Czy to była 
prawda? 

Świadek nie daje odpowiedzi. 


mnie wjechał... 


źle mówię i piszę po polsku. 

Dr. L.: Czy io lak trudno było na- 
pisać zamiast „co pan J. przyrzekł” 
wprost słowo: „posada“. 

Św.: Żałuję, żem się włady do pa- 
na mecenasa nie zwrócił o poradę, 

(Słowa le wywołują śmiech). 

Dr. L.: Gdybym ja był pamu pora- 
dził, toby pan wogóle togo nie zrohił. 

Dr. L.: Kto pisał ten list, czyja 
ręka ? 

Św.: Mój najmłodszy syn. Roman. 

Dr. L.: Dlaczego pan sam nie na- 
pisat? 

Św.: Diatego, bo mego pisma ma- 
wet by pies nie przeczytał. 

Dr. L.: Czy mu pan dyktował? 

Św.: Tak. 

Dr. L.: A dlaczego pan nie podpi- 
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sał się na liście, 

Św.: Nie chciałem, bo treść miała 
być poufna. 

Dr. L.: W sobołę pan powiedział, 
że Rylski dnia 2. października choć 
zawsze żonę po okiedzie całował w 
rękę, wieły tego nie zrobił, tylko 
machmął ręką. Ale sędziemu Metzge- 
Towi, który prowadził ostatnie w tej 
sprawie dochodzenia, miedawno ipo- 
wiedział pan, że pocałował ją w: rękę, 

Św.: Nie przypominam sobie, 

Dr. L.: Czy pam zeznał prawdę u 
sędziego Metzgera, czy nie? 

Św.: Przypominam sobie, że pierw- 
Szy raz jak Rylski wstał od stołu, po- 
całował ją w rękę, a potem po wypa- 
leniu papierosa już odszedł tylka 
i machnał ręką. 

Dr. L.: Powiedział pam, be gdy 
wyszli na weramdę, to słyszał pan. 
następujące sława Rylskiej: „Wiesz 
Tadek ten klimats źle idzie. Gdzie 
ten kiimatis zmajduje się? 

Św.: Przy słupach werandy. 

Dr. L.: Co było po lewej stronie 


deptaku od werandy w kierunku 
parku? 
Św.: Bezpośrednio po weramdzie 


przy deptaku są kwiaty. 
Dr. L.: A co było po prawej stroe 
mie ? 
Św.: Gazon z kwiałami, 
Dr. L.: A jak się gazon skończył? 
Św.: Tam byly posadzone róże. 


Dr. L.: Jak pam jechał z drem 
Ebersonem do Rylskich powiedział: 
pan w drodze, że byłaby krzywda, 


gdyby p. Rylski majątku nie dostał. 
Św.: Powiedziałem. 


Dr. L.: Dlaczego pan tak powie- 
dział? 

Sw.: Ja nie chciałem Rylskiemy 
szkodzić. 

Dr. L.: Jak to pan wie, że on jest 
mordercą, a mówi pan, że byłoby 


krzywdą, gdyby nie dostał majątku? 
Świadek nie daje odpowiedzi. 


Klucz do rozwiązania tajemnicy. 


Dr. L.: Pan zna pułk. Huberta, czy 
pan jemu mówił, że pan ma klucz do 
rozwiązania tej tajemnicy? 

Św.: Nie. 

Dr. L.: Czy pan mu dał do zrozu- 
mienia, że za 4 lys. dolarów, to pan 
będzie milczał? 

Św.: To kłamstwo 


Ja widzialem .. 


Dr. L.: Czy pan nie rozmawiał 
Z kimś we Lwowie i nie radził się, 
jakby to zrobić, by Rylskicgo wsadzić 
do kryminału? Powiedział pan, że 
pan ma. takie fakty, jak te, że żonę 
katował, że buraki sprzedawał, a gdy 
panu ten ktoś powiedział, że to mało, 
aby wsadzić do kryminału, że trzeba, 
aby ktoś widział idącego go do parku, 
to powiedział pan: „Ja widziałem". 

Św.: To nieprawda. 

Dr. L.: No ale ten świadek przyj- 
dzie tu i zezna pod przysięgą. Kto pa- 


na bronił w procesie w Złoczowie, gdy | 


pan był oskarżony o fałszywe zezna- 
nia.? 

Św.: 
Lwowa. 

Dr. L.: Jak się pan do niego dostał 
i kto mu zapłacił? 

Św.: W tym czasie przed moją roz- 
prawą, gdy starałem się o świadków, 
dostalem telegram od adw. dra Szeligi 
ze Lwowa z wezwaniem przyjazdu, 
jednocześnie dostałem list od p. Satel- 
lowej, bym również przyjechał do 
Lwowa. Dr. Szeliga zapytał mnie, czy 
mam wezwanie do sądu, a poniewaz 
jeszcze nie miałem, więc zdziwił się, 
poczem kazał mi przedstawić całą 
sprawę. Gdy mu wszystkie szczegóły 
opowiedziałem, Szeliga zaofiarował 
Się, że weźmie mnie w obronę, doda- 
jąc. że sam mnie bronić nie będzie, 
lecz da mi dobrego adwokała, 

Dr. L.: Czy pan dawał jakieś pie- 
niądze na ten cel: 

Św.: Nie. 


Adw. dr. Aleksandrowicz ze 


Pamiętajcie... 


Dr. L.: Pan podał jako świadków 
do tej rozprawy żonę i Ogórka, sąd ich 
nie dopuścił. Czy pan im opowiadał 
jeszcze na wiosnę o szczegółach swych 
informacyj? 

Św.: Nie, ja im tyłko powiedzia- 
łem: Pamiętajcie, jakby się coś złego 
stało, to Rylski bedzie winien. 

Dr. L.: I pozatem nic więcej? 

Św.: Nie pamiętam, 


Dr. L.: A czy w podaniu do sądu 
o powołanie tych świadków, czy pan 
naprowadził na jakie okoliczności? 

Św.: Ja tego nie robiłem, to robił 
adwokat. 

Dr. L.: Czy pan komuś opowiadał, 
że pan siedział w parku na ławeczce, 
witedy gdy Rylscy szli razem do 
parku? 

Św.: Nie mogłem tego mówić, be. 
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APOLLO 


Z powodu koncertu tylko dwa przedstawienia : 
o 3-ciej i 5'15. ZNIŻKI WAŻNE! 


albo p. Popławskiemu? 
Św.: Tak nie mówiłem. 


tam żadnej ławeczki niema, jest 'tyżko 
jedna ławka dokoła lipy. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 12. marca 1930. 


Św.: Mówila tylko, że niema do- 


"Niedyskret ie pytania. 


Dr. L.: Powiedział pan, że Ryłska 
była rełrgijna i moralna. Jak się od- 
nosiła do ludzi niemoralnych do ta- 
kich, co to jawnie grzeszyli? 


Str. 7 


BALSAM na 
ODCISKI 


asuwa radykałnie bez bołu uparczy* 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki, 
Skład I wyrób 


Apteka M. Ettingera 


Ettingera 


Dr. L.: Dobrze, ale czy pam pierw- 
szemu człowiekowi, któremu pan wo- 
góle coś zaczął mówić, nie mówi, że 
pan siedział na ławce, a dopiero 
wtedy, gdy się okazało, że z lawki nie 
można widziać, to pan wtedy powie- 
dział, że na pniu. 

Św.: Nie, nie powiedziałem. 

Dr. L.: Może p. pułk. Hubertowi 


Dr. L.: Ale ci świadkowie "bala 
tutaj przysięgać. 

Św.: Ja już złożyłem przysięgę. 
Dr. L: Czy pam się zgłaszał listo- 
winie do p. dr. Ebersona i goz mu, 
że jeżeli pan nie dostanie pieniędzy, 
KYRA 0 


Św.: Nie wiem o tem. 

Dr. L.: Czy pan miał proces z me- 
jaką Stochmałówną ze dworu o ali- 
menty? 

Św.: Tak. 

Dr. L.: A proces o spędzenie płodu? 

Św.: Ja nie życzę sobie odpowiadać 
ma to pytanie. 

Dr. L: A czy pan miał stosunek 


Lwów, plac Gołuchowskich 
EEEE Z DU (e) FZEFSEd TALEN 


działem, że niema dwóch zdań, że p. 
Ryłska nie popełniła samobójstwa. Ja 
mam klucz, który tę zagadkę prawdo» 
podobnie rozwiąże. 

Dr. Landau: Grydziuk zaś mówi, 


Ona jes! trup, jego trzeba r tować. 


z inną jeszcze dziewczyną ze dworu, 
niejaką Czajkowską (nie służącą Ryl- 
skich) ? 


że pan powiedział, iż p. Rylski swojem 
zachowaniem się spowodował samo. 
bójstwo żony. 


Św.: Ja u dra Eberrrna byłem 
osobiście i prosiłem, aby się postarał 
o pieniądze dla mnie. Nie nie grozi- 
łem, tylko pnzypomniałem te słowa: 
że oma jest trup, jego trzeba matować. 

Dr. L.: Nie o to mi chodza, tyłko 
czy pam pisał do niego list? 

Św.: Nie do Ebensona pisałem, 
tylko do Rylskiego. 

Dr. L.: To wszystko jedno i tak 
to jest wymuszenie. 


Pol m ta o słowa. 


W tem miejscu prokurator za- 
biera głos i oświadcza: Ja proszę Wy- 
sokiego Sądu o pouczemie pana obroń- 
cy, że kto żąda należnych mu preten- 
sji, ten nie dopuszcza się wymuszenia. 

Dr. L.: Ja zaś proszę o stwiendzie- 
nie, że mikt tu nie może mnie pou- 
czyć, zasadniczo, kto grozi ken ido- 
puszcza się wymuszenia, 

Przew.: Ja zaś paom oświadczam, 
że już raz powsedzrałem, że nie wolno 
świadka obrażać i na tem dyskusję 
kończę. 

Dr. L.: Jeszcze o tem szukaniu pa- 
pierów po śmierci w kancelarji, skąd 
witedy Eberson i Rylski brali te pa- 
piery? 

Św.: 
stole. 

Dr. L.: W sobotę zeznał pan, że 
Rylski wracał w czapce z parku, zaś 
Wojna w śledztwie powiodział, że bez. 
Ponadto powiedział pan w sobdtę, ża 


Ja widzialem je leżące na 


w pierwszej razmowie z Wojną mó- | 


wil pan tylko o kluczu «io rozwiązania 
zagadki, nie wspominając 0 reszcie. 
Dziś zrana pan te fakty zmiemił, dla- 
czego pan to zrobił właśnie w dwóch 
najważniejszych punktach ? 

Św.: Bo ja w sobotę po zeznaniach | 
rozważyłem sobie tę sprawę i posta- 
nowiłem zeznania uzupełnić, 


List Rostockieg > 
do Ryisk ego. 


W tem miejscu przewcilniczący ma 
wniosek dra Landana odczytuje list 
Rostockiego z dnia 11. lipca 1928 roku 
do Rylskiego, w którym prosi go o 
wyrównanie jego pretensji i zaznacza, 
że w tym wypadku pozostamie raz na 
zawsze zachowama tajemnica Pietrycz 
i Kmierci Rylskiej, o czem ma być 
adresatowi to wszystko wiadome. Na 
końcu listu prosi Rostocki o zmiszcze- 
mie go. Tymczasem Rylski listu mie 
zniszczył, lecz oddał list adw. Kber- 
somnwj, który dddał go do dyspozycji 
sędziego śledczego. 

Lis. ten na żądanie dra Landaua 
przewodniczący okazuje sędziom przy- 
sięgtym, by mogli się przekonać, że 
pismo jego jest wyraźne i że umie pi- 
sać po polsku. 


| Sr- 
COLLEEN MOORE W ofe cvikom EJ PAY. 


| wy 


Dr. L.: Pan tu opowiadał o tych 80 
wagonach buraków, że Rylski miał je 
sprzedać bez wiedzy żony i że zataił 
to przed żoną i że o tem sama Rylska 
panu mówiła. Czy tak panu powie- 
działa? 

Św.: Powiedziała, 
przynoszą dochodow. 

Dr. L.: A więc nie mówiła, że mąż 
przed nią zataił transakcję, 


że buraki nie 


Co zataił ? 


Na rozprawie popołudniowej w dal- | 
szym ciągu |pnzesłuchiwano świadka, 
Roetockiego, Pierwszy zadawał mu 
ponownie pytania prekaratwr. 

Prok,: Proszę pana, gdy pierwszym 
razem, był pan słuchany w Złoczowie, 
czy był pan słuchany pod przysięgą. 

Św.: Bez, 


Prek.: Gdyby panu byli wiedy 
kazali składać przysięgę, czy byłby 
pam kłamał ? 

Św.: Nie, bo milsze mi są dzieci, 
niż p. Rylski, 

Prok.: Czy pan wtedy przed sądem 
kłamał, czy też wtedy pun pewmą 
część zataił? 

Prok.: A co pan zatalr? 

Św.: To, że siedziałem na pniu 
i że nie widziałem pp. Rylskich i dą- 
cych do parku. 

Prok.: A co pan powiedział? 


Św.: Że poszelłiem spać po obe- 
dzie, 
Prok.: Pan obrońca zarzuca panu, 
dż pam nie mówił sęłziemu, że pan 
siedział na pniu. Dlaczego pan tego 


| nie powiedzłał? 


Św.: Bo byłby się sędzia pytał, 
widziałem idących Rylskich do 
parku i czy słyszałem strzały, a nie 
chciałem tego mówić. 

Prok.: A dlaczego pam mówił, że 
pam spał? 

Św.: Bo to prawda, 
mastąpiło po strzałach. 

Prok.: Czy p. Rylski mówił panu, 
ażeby pan tylko w sądzie kłamał, 
czy też ażdby pan konkretne caś ze- 
zmawał? 


tylko, że ło 


= 


Świadek nie odpowiada. i 
Prok.: Czy w takim razie p. Rylski 
nie kazał pana mówić, że Rylska się 


Tak, już powiedziałem, 


by zeznawał, że słyszał dwa strzały? 

Św.: Nigdy. Jego mnie wprost Pan 
Bóg zesłał na moją obronę. (W tem 
miejscu świadek płacze). 

Prok.: Czy jak pan był u Wojny, 
ło może go pan włedy namawiał do 
fałszywych zezmań? 

Św.: Nie, ja wogóle wtedy mie wis- 
działem, że Wojna posiada taką ta- 


jemnicę. 


Czy pan namawiał .Wiojmę, | 


Św.: Być może, że łak powiedzia- 
łem, ale zarazem dodałem, że mam 


Św.: A czy ja byłem święty? 

(Ogólny wybuch wesołości tak, że 
przewodniczący musi interwenjować). 

Dr. L.: A czy p. Rylska o tem wie- 
działa i czy nie wyrażała swego obu- 
rzenia? 

Św.: Wiedziała, 
migdy nie mówiła. 

Na tem rozprawę przerwano do 
popołudnia. 


Dr. In: Ale wtedy już pan wypo» 
wiedział Rylskiemn, więc dlaczego 
pan jeszcze mówił o samobójstwie? 

Świadek nie umiał tego wytłuma- 
czyć. 

Dr. L.: Pan mówi, że pan nic nie 
wiedział o tem, że $chorz i Wojma bę- 
dą zeznawać w pańskiej 
o tej sprawie coś wiedzą, 
Szeliga nie mówił panu, 
dwaj świadkowie? 

Św.: Mówił mi dr. Szeliga te słowa: 
„Pan myśli, że pam jest jeden, my 
jeszcze mamy dwóch świadków”. 

Dr. L.: A czy dr. Ałoksandrowicz 
nie mówił panu o Woinie i Schorzu? 

Św.: Nie. 

Dr. L.: Pan teraz powiedział p. 
prokuratorowi, że pan nie skłamał tyl- 
ko zataił, Pytam się pana, czy w Rosji 
wolno było kłamać lub załaić? 

Św.: Nie. 

Dr. L.: Ale sędzia Janner musiał 
panu powiedzieć, że zeznania złożone 
czy bez, 


ale nic mi o tem 


sprawie i że 
a czy dr. 
że są dalsi 

Prok.: A jak pan dowiedzia? się, ze 
Wojna widział Rylskiege uciekające- 
go z parku? 

Św.: Dopiero przy mojej rozprawie, ; 
gdyż byłem oskarżony o iałszywe ze- 
zmacria, 

Prok.: Czy pam wie, że ma pierwszej 
pańskiej rozprawie Ryłski nie stanął? 

Św.: Wiem. 

Dr. Frim: Czy o tych pieniądzach, 
które pan dostał od Jasiśskiego, czy 
pan sam o nich powiedział sędziemu 
Jannerowi? 

Św.: Nie, dopiero na jego pytanie. 

Dr. Frlm: Czy łatwo można było 


po głosie poznać Rylską? w sądzie czy z przysięgą, 


Św.: Tak, wymawiała charaktery- | muszą być prawdziwe? 
styczne z francuska „r“, a głos jej J ; 
miał męskie brzmienie, Dr. L.: Dlaczego Katluk mana nie 
* przesłuchał w Krzemieńcn, tyiko apros 
Rozmowa 3 wadzał do Skwarzawy? 


Św.: Nie wiem dlaczego, 

Dr. L.: Powiedział pan, że dla 
kawalka chleba skłamał pan w sq- 
dzie raz, a czy pan dla większego ka- 
walika chleba nie skłamał teraz |irugi 
raz ? 

Pew.: Uchylam to pytamie. 

Na tem ostatecznie zakończono ba» 
danie tego koronnego świadka, 


z Grydziukiem, 


Z kolei zadaje pytania adw. dr. 
Landau: Pan w maju wypowiedział 
posadę p. Rylskiemu, czy pan już wte- 
dy mówil do Grydziuka, że Rylski jest 
winien śmierci swojej żony? Co wtedy 
pan mówił Grydziukowi? 

Św. (po długim namyśla): Powie- 


Co pow ada Juija Mordowa. 


Następnie przystąpiono do dałszego 
przesłuchamia koronnych świadków. 
Zezmaje Julja Mordowa, lat 46. mol- 
niczką z Pietrycz. 

Przew.: Wyście się nastepnago dnia 
po wypadku dowiedzieli, za p. Rylska 
zmarła, czy wiadomo wam było z ja- | szałam dwa strzały. 
kiego powodu? Przew.: Gzy 'widzieliście kogo na 
: Nie, nie interesowałam się | gościńcu ? 


Pod pilotem parkowym. 


Św.: Nie, tylko widziałam, że ja- Prok.: Pod jakim płotem widzieli« 
kiś chłop, dosyć daleko odemnie słał | ście człowieka stojącego? 
pod płotem parkowym. Św.: Pod parkowym, 
Przew.: A czy byl to Wojna? Prok.: A kiedyście go widzieli? 
Św.: Nie poznałam gol Św.: Po pierwszym strzale, a pe 
Prok.: Gzy wam kto mówił może, | drugim odszkoczył on i odszedł w 
żebyście w sądzie mówili, żeście sły- | stronę wioski, 
szeli dwa strzały jeden silny, a drugi Prok.: Czy tem człowiek stał obok 


slaby? furtki? 
Św.: Św.: Stał trochę dalej od furtki 


Przew.: Co wogóle o tej sprawie 
wiecie? 

Św.: W niedziefę, tj. w dniu wy- 
padku wracałam w południe z wesela 
z Olszanicy w towarzystwie Zo We- 
sorowej. Na drodze obok parku usły- 


Nikt mi o tem nie mówił. 


Sir. ¥ 


przy płocie z chrastu w kierunku Pie- 
trycz. 

Dr. Lamdan: 
wmiadka ? 

Św.: Mlynanz Gawer z Sukołewa, 
który czytał gazety i gdyśmy o tem 
mówił, ja mu powiedziałam, że sły- 
szałam również strzały. Wtedy on 
mnie się szuzegółowo wypytywał, 
gdzie ja byłam, a ja mm to opowie- 
działam, co mówię teraz. 

Prok.: Czy was może kto przeku- 
pił, może klo prosł, albo kto coś 
obiecał ? 

Św.: Nie. 

Dr. L: Gzy przy walcu, stojącym 
na tym gościńcu był kto w czasie 
strzałów ? 

Św.: Nie, nikogo nie było. 

Następnie zeznaje Maksym Gawor, 
strażnik kolejowy. 

Przew.: Kiedy pan słyszał o śmier- 
ci Rylskiej ? 

Św.: Na drugi dzień, tj. w ponie- 
działek. 

Przew.: Czy zna pan Śchorza? 

Św.: Znam. 

Przew.: Czy widział go pan na dro- 
dze dnia 2 października? 

Św.: Widziałem, szedł 
Pietrycz. 

Przew.: O której godzinie? 

Św.: Nie pamiętam. 

Przew.: Czy Schorz zatrzymał się? 

Św.: Tak, nsiadł koło mnie na wóz- 
ku i rozmawialiśmy,  poczem on po- 
szedł do Pietrycz. 

Prok.: Czy nie był ktoś u pana i nie 
starał się namówić go fałszywych ze- 
xznań ? 

Św.: Nikt nie był. 

Prok.: A Lipsker Herschko? 

Św.: Tak, on był wtedy, jak jechał 
z jarmarku. 

Prok.: Proszę dokładnie powie- 
dzieć, kiedy to było? 


Co wiem, to wiem 


Świadek nie jest w stanie sobie te- 
go przypomnieć. Wreszcie po dość dłu- 
giem  okrążaniu przez prokuratora 
stwierdza, że pewnego razu przyj- 
chal do niego hipsker w towarzystwie 
pachciarza z Pietrycz w sprawie kup- 
na u niego krowy. Świadek krowy 
sprzedać nie chciał, a wtedy poczęli 
rozmawiać na temat śmierci p. Ryl- 
skiej. W czasie rozmowy Lipsker sta- 
rał się przekonać świadka, że nie po- 
winien zeznawać, że widział Scherza, 
gdyż od dnia w którym widział, do te- 
go momentu upłynęło już dwa lała, 
może już nie pamiętać, a w sądzie bę- 
dzie musiał zeznawać pod przysięgą. 

Prok.: Czy pan już miał wtedy we- 
zwanie ? 

Św.: Jeszcze nie. 

Prok.: A co pan na to powiedział 
Lipskerowi? 

Św.: Powiedziałem mu, że niech 
sobie idzie i niech mnie da spokój, co 
ja mam i wiem to ja sobie sam zatrzy» 
mam. 

Prok.: Czy nie wie pan, czy może 
Lipsker przyszedł do pama z polecenia 
Rylskiego ? 

Św.: Nie wiem o tem. 

Okazuje się, że rozmowa Lipskera 
ze świadkiem odbyła się już w czasie, 
kiedy Rylski przebywał w więzieniu, 
co na żądanie obrońcy dra Landaua 
zostało stwierdzone. 

Następny świadek Marja Stolmach, 
lat 27, wołna, z Pietrycz. Świadek 
pracowała na folwarku i utrzymywa- 
ła bliższe stosunki z Rostockim. Roi- 
stocki opowiadał jej o śmierci Ryl- 
skiej. Na jej pytanie ce się właściwie 
stało. odpowiedział, że nic nie wie, 


Kto was podał na 


w słrenę 


„GAZETA PORANNA“ 


U 
ihi 


gdyż wtedy spał i nic nie widział. 
Świadek w krytysznyf czasie kyła na 
gościńcu przepedzając krowy i wi- 
działa Wojnę udającego się z Piet- 
rycz do folwarku. 


Cała sprawa by sie wyjaśniła 


Ostatni wreszcie przesłuchany 
wczoraj świadek Michał Fedyk, go- 
spodarz z Bełzca, od p acg 


iespotykna rumierność 


gimnazjum XI. we Lwowie 
zwraca uwagę na siebie prof. B. szcze- 
gólną swoją pilnością w wykonywa- 
niu obowiązków. Nie byłoby to jednak 
dziwne, bo czyż mało jest profesorów 
wykonywujących swoje obowiązki? 
Prof. B. oprócz nadzwyczajnie wiel- 
kiej ilości godzin, odbytych w dni ipo- 
wszednie. prowadzi jeszcze z uczniami 
w ten jeden dzień odpoczynku, jakim 
jest niedziela. dlą urzędnika — kółka 
matematyczne ad godz. 10-ej do 1-0] 
bez przyrwy. Zaznaczyć należy, że 
wykluczona jest tutaj "nieresowność 
uczącego i że uczniowie sami garną 


się na wykłady, gdzie rozszerzany i 
poglębiamy' jest materjal gimnazjum 
wyższego. 


Chcę podkreślić, że. prof. B. nie 
pierwszy rok, bo już od lat kilkunastu 
zawiązuje takie kółka. Prof. B. wy- 
chował już niejedno pokolenie mlodzie- 
ży, a najpożyteczniejsze było dla nich 
wspomnienie tych godzin, z których 
prof. B. miast jałowego wykładu, wy- 
kładał lekcje znajdujące się na bardzo 
wysokim poziomie i slanowiące dla u- 
czniów nietylko pożytek, ale i przy- 
iemność, 2499 


z dnia 12. marca 1930. 


współreda:tor „Gazety Poraznej 


zmarł po dłuzich i 
pieniach w niedzi:ię dnia 9. ma:ca 
1930 r. przeżywszy iat 38. 


Pogrzeb odbędzie się we włor:k, dnia Ų 
11. marca b. r. o godzinie 3-ciej po połu- 
dniu z kaplicy Anatomji przy ul. Piekar- 
skiej 52 na cmentarz Łyczakowski. 


Redakcja „Gazety Porannej". 


| 


ciężkich c'er- 


Św. Ascher Lipsker, syn Herscha 
Lipskera, o którym przed chwila by- 
ła mowa, zajęty jest w służbie u. p. 
Ryłskiego. Świadek nic istotnego de 
rozprawy nie wniósł, 


lat służył u pp. Jasińskich, aż do cza- 
su wojny. Na pytanie przewodniczące 
go podaje, że Jasińska secundo voto 
Rylska, była nerwowa, szybko sie 
iryiowała, ale też szybko uspokajała, 
Broni u niej nigdy nie widział. 

Przew.: Co panu powiedział w 
swoim czasie Fedko Nadała? 

Św.: W r. 1928 w święto Bożego 
Ciała w Białym Kamieniu spotkali- 
śmy się z Nadałą. Po zwyczajnej roz- 
mowie Nadała zapytał mnie, co sły- 
chać z procesem sądowym o majątek 
Pietrycze i dodał, czy nie wiem, czy 
Jasiński obejmuje majątek. Gdy mu 


odpowiedziałem, że o tem nie nie 
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BR ERZE 
wiem, wiedy zaczął mi mówić, że gdy 
by Jasiński się dobrze do tej sprawy 
zabrał, to cała sprawa by się wyja- 
wiła. 

Przew.: Jaka sprawa? 

Św.: No z tą strzelaniną i śmier« 
cią Rykskiej. 

Przew.: Kiedy po śmiedci Ryl- 
skiej pan rozmawiał z Woną o tej 
sprawie? 

Św.: W kilka tygodni później z nim 
mówiłem, a on mi powiedział, że p. 
Rylska sama sie nie zastrzeliła i on 
coś wie, ale boi się mówić, gdyż oba- 
wia się Rylskiego, ja mu wtedy pora- 
dziłem, by się udał do policji. 

Prok.: Czy Wojna mówił coś wię 
cej o tej sprawie? 

Św. Dopiero przed aresztowanien. 
p. Ryłskiego mówił mi, że szedł wte- 
dy tym gościńcem z dworu ii widział 
Ryłskiego uciekającego. 

Prok.: A czy pan go się zapytał, 
dlaczego przedtem tego nie mówił? 

Św.: On mówił mi, że się bał Ryl- 
skiego. 


Diaczego znalazł się 
pod kuratelą 


Przew.: Czy Wojna jest pod kuratelą? 

Św.: Tak. 

Przew..: Dlaczego? 

Św.: No, bo w czasie, gdy służył u p. 
Rylskiego w Pietryczach, to trafiło się 
dziecko. Wtedy jego żona i teściowa ro- 
biła awantury i tak zrobili, ażeby go 
wziąć pod kuratełę i w ten sposób nie 
płacić alimentów. 

Dr. Peiper (wtrąca ironicznie): Jak 
jest uniewłasnowolniony, to nie własno- 
wolnie stał się ojcem. 

Prok.: Czy p. Rylska była osobą reli- 
giiną? 

Św.: Nawet bardzo. 


Prok.: Czy mówiła kiedy, że sobie 
życie odhierze? 
Św.: Nigdy, bardzo dbała o swoje 


zdrowie i dawniej z matką jeździła co 
roku do kąpiel. 

Prok.: Jak się pan dowiedział o śmier 
ci Rylskiej? 

Św.: Jakiś chłop na drugi dzień po 
wypadku doniósł mi, że dawna moja pa- 
ni jest zastrzelona w jasionie. Z cieka: 
wości posłałem żonę do Pietrycz, która 
mi tę samą wiadomość przyniosła. 

Dr. Peiper: Mówił pan, że Jasińskie: 
mu nie zależy na majatku i że jemu 9 ie 
nie chodzi, co to znaczy? 

Św.: To mnie sam Jasiński mówił, że 
mu chodzi tylko o tę niewinną krew, co 
poszła do grobu. 

Na tem przerwano przesłuchanie te- 
go świsndka i odroczeno rozprawę do ju- 
tra. Jutro będą przesłuchani dalsi ko- 
ronni świadkowie oskarżenia  Wojua 
i Śchorz. 


Mord na tle zboczenia. 


REDKÓWNA ZOSTAŁA WYPUSZCZONA NA WOLNĄ STOPĘ. 


Lwów, 11. marca. 
W listopadzie ubiegłego roku u- 
czennica prywatnego seminarjum na- 
uczycielskiego w Żółkwi @lga Red- 
kówna zastrzeliła zakonnieę, swą 1- 


U nerwowo cherych i cierpiacych psy- 
chicznie łagodnie działająca naturalna 
woda gorzka Franeiszka-Józefa przyczy- 
nia się do dobrego trawienia, daje im 
spokojny, wolny od ciężkich myśli sen. 
Doświadczenia słynnych neurologów wy- 
kazały, że używanie wody Franciszka- 
Józefa jest nieodzownie wskazane, nawet 
w najcięższych wypadkach cierpień mó- 
zgowych i mlecza Dpacierzowego. 2180 


wielbianą nauczycielkę, siostrę Pru- 
dencję. Redkówną aresztowano i o0- 
sadzono w lwowskiem więzieniu w 
t zw. „Brygidkach*. Tu poddano 
Redkównę badaniu psychjatrów, Ci 
po kiłkumiesięcznej obserwacji wy- 
dali orzeczenie, że Redkówma jest 
nieodpowiedzialna za swój czyn. 
gdyż popelmiła go na tle nie ulega- 
jacego waspliwości zboczenia. Wo- 
bec tego prokurator zastanowił do- 
chodzenie, uwiadomił o tem rodzi- 
ców Redkówny, a ci ją przed kilku 
dniami zabrali z więzienia, 


Nr. 9156 


Jak wygląda, ce 


Wrażenia z wizyty p. 


Lwów, 11 marca. 
(ip) Redakcja nasza otrzymała dzi- 
siaj najmilsze odwiedziny. Zjawiła się 
bowiem u nas Misa Polonia, panna Zo- 
fja Bałtycka, która z takim mieporów- 
nanym wdziękiem reprezentowała u- 

rodę polską ma forum europejskiem. 
Czy trzeba na to słów, abyście Mili 
Czytelnicy zrozumieli, że wieść ta jak 
iskra elektryczna przeleciała przez 
całe masze wydawnictwo i wszystko, 
co żyło, zbiegło się, by popatrzeć choć 
chwilę na lamreatkę warszawskiego 
turnieju piękności i koledzy moi z za- 
zdrością i z nieukrywanem rozczaro- 


opowiadaico zam 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 12. marca 1930. Str. 9 


M IE. a N 
à ich radosnych uczuć i wrażeń i bem 


Zofji Batyckiej w redakcji „Gazety Porannej*. fakt zapewne przyczynił się do zwy- 


dzie Polski zagramica. I stwierdzenia 


; tego małego zaimteresowamia Polską, 
w Paryżu, było właśnie tłumikiem mo- 


waniem przyjęli decyzję władzy na- | abym wzięła udział w konkursie s CNF a R 
czelnej, że mnie przypadnie w udziale e tytuł miss Universum, Ach, ci celnicy. 
wywiad z uroczą Miss. który ma się odbyć w lipcu w Rio de SA 8 Bik, 5 cy: 


.-Miss Połonia zaczyna swe opo- | Janeiro. Państwo de Waleffe posuwa- 
wiadanie. Mówi głosem dówięcznym, | ją tak dalece swoją uprzejmość, że'o- 


ła ta wyprawa pozostawiła mi najmi- 
| z naturalnością i wdziękiem. Lecz | fiarowmują mi się towarzyszyć w tej po- 


sze wspomnienie, bo i w Cannes, gdzie 
nas zaproszono następnie, doznałam 


rzyznaję się w pokorze, że cała moż dróży, w razie by rodzicom moim | . R M 
PAR RICAS E PO d 2 gdyby jak  najsympatyczniejszych wrażeń. 


uwaga nie jest skupiona, przynajmniej | podróż ta z jakiegokolwiek względu ; r 
z początku na tem, co mówi, ale raczej | nie odpowiadała. Obdarzona paocEwom podarków pe- 
na tem, jak mówi. Podsiępnie śledzę | Niemmšej serdeczne, a nawet gorą- | Cam do kraju, mimo, że bez tytułu 
jej mimikę ruchów, krytycznie badam | ce przyjęcie społkało mię ze strony Miss Europy , kilmak naprawdę z n- 
rysy twarzy, kolor i blask oczu i | pułdiczności francuskiej ma balu „de | Sem trjmnżatorki. 36 
wszystkie te szczegóły urody, dzięki | Petite bite błance”, który odbył się w Dopiero PAWTAŻCY polskiej skoñ- 
którym odniosła zwycięstwo nad tak | przeddzień rozstrzygnięcia konkursu i | SZYł się pochód: trjumifalny, 4 dzięki 
licznemi współzawodniczkami. w którym, jak już wiadomo z dzien- | Zimnemu , tuszowi, jakim mmie obłał 
ników, uczestmczyły wszystkie kan- | Przedstawiciel już w biblii osławio- 


C ar ni-zrównany Miss Polonii. dydańki do tyułu Miss Europy. — Na | nych calników. Urzędowy tem ezio- 


I muszę przyznać, że ten niemy 
wywiad przynosi mi moe niespodzia- 
nek i estetycznych sensacyj. Nie poraz 
pierwszy widzę panmę Zofję Batycką. 
Ale teraz dopiero spostrzegam, że po- 
siada ona to, co się określa jako 

siedm piękności. 

A więc przy ciemnych włosach i prze- 
ślicznych sobolich czarnych brwiach 
i rzęsach, oczy o barwie i blasku naj- 
piękniejszego szałiru. Ten szafir źre- 
mic tworzy tem wspanialszy kontrast 
z małową cerą brunetki, okraszoną lek- 
kim rumieńcem i prześlicznie jak pur- 
purowe płatki kwiatu zarysowanemi 
ustami. Nosek ciekawy, z rasowo roz- 
dętemi chrapkami, nadaje tej twarzycz 
ce oryginalny wdzięk, nie mający nie 
z szabłonn. Nic w niej niema z tych 
cukierkowych piękności, które można 
rysować według jednego wzoru na tu 
zimy. 

Drugim, niezmiernym czarem Miss 
Polonji jest wyrazistość pięknej twa- 
rzyczki, na której każde wrażenie cd- 
bija się odmiennym refleksem. Nie 
trzeba być znawcą - operatorem fil- 
mowym, aby stwierdzić, że panna Zo- 
tja Bałtycka jest nieporównanie fotege- 
niczna i, że zapewne czeka ją dzięki 
łemu w karjerze filmowej wielka przy 
szłość. 


Zwycięstwo war- 
szawskie. 


Ale choć podziwianie urody Miss 
Polonji sprawia mi niemałą satysfak- 
cję, czas powrócić w dziedzinę wywia- 
du z jej wrażeń, jakie odniosla w cią- 
gu kampanji o królewską koronę pięk- 
ności. 

Wobec tego, że pisaliśmy już o tem 
miejednokrotnie, dodajemy tylko rze- 
czy nowe. Panna Batycka o swojem 
zwycięstwie warszawskiem wyraża się 
przedewszystkiem z zachwytem dla- 
lego, że Warszawa okazała przy jej 
wyborze tyle szczerego hołdu dla wo- 
wa. 

— Nie wyobrażałam sobie — mówi 
Miss Polonja, — żeby publiczność u- 
miała się tak niesłychanie  entuzja- 
zmować. Mój powrót z gmachu „jury“ 
do hotelu był naprawdę jak gdyby 

trjnmfalnym wjazdem imperatora. 
Takie tłumy zalegały nlice, że anto nie 
mogło się poruszać i krótki przejazd 
trwał trzy kwadranse. Ludzie z najlep 
szego lowarzystwa cisnęli się do mnie 
z lakim nieprzepartym zapałem, że 
ofiarą tego padły moje rękawiczki i n- 
branie, podarte na strzępy. Jednak u- 
miałam odczuć intencję i serdecznym 
uśmiechem przyjmować ten hołd, choć 
w lak drastycznie wyrażonej formie. 


7 ; z ; : k, widoczmie jest przeciwnikiem 

Ą k A ; balu tym, w którym brało udział po- | WIEK, Ur M A i 
a ten "EN 1 za tę Ai = dla | ad 8.000 osób z TEERAA CE = konkursów piękności, gdy bowiem na 
kd pm @ pokechałam War- wamzystwa paryskiego iw którym u- | każdej granicy wystarczyło wyjaśnie- 
Um Jakie wrażenie odniosła pani z | czostniczył także prezydent Francji |, nie, że w w „BARK — ja 
Dummzeryne, a równie ambasador pol- | aby każdy z fnnkcjonarjnswy nejdy- 


konkursu paryskiego? ski wz pan Chłapowski z mal- | Skretniej się usuwał, nie chcąc zakłó- 
ja a mię cać spokoju, to cełnik polski w Zbą-. 
W Paryżu. 0 iż RADA szynie oświadczył, że go to 
— (o prawda tutaj muszę powie- | Gdy bowiem  pubkczmość nie B A R beż) sę ad ane 
HA ; ; ła 6 nie nai wejście | tawi- PEP ooo Tę 
rap 70% kapanie» * 8) gpsdjii | rewizję moich rekwizytów podróżnych, 


uczucia są nader skomplikowane. | Geek innych krajów, to po mojem | |, kując mi lalkę, 
Osobiście doznałam w Paryżu wiele | WEŃCA, gdy złożyłam uklon w stronę ki 4 o SA) 
z yżu wiele 5 łam w Paryżu, a także kostium, który 
serdeczności, zwłaszcza iłziennikar- leży prerydenta Rzeczypospolitej fram- wiozłam "og ambasadorowej francu- 
stwo francuskie odnosiło się do mnie cuskiej Doumeryne'a (czego nie uczy- ki i EAR. h do W 5 
z dużą sympatją. Na pierwszem miej- | Tła żadma z moich poprzedniczek), | 5 ZA p Bao sic T 
scu muszę wymienić znanego [ejłeto- | wybuchł na sati niesłynhany eatu- ATE jj | zj 
| 
| 


którą otrzyma- 


nisię paryskiego p. Waleśie, któ zjazm. Rozległy się głośne brawa i o- | "2 cia ; 
= 2 e ia RR Rat krzyki: Vive Miss Pologne, Vive e ee © Ea: 
się mną nadzwyczaj żywo. A zainte- | Sophie, Vive la Połogne. POJ wę? U aaeei 3 
resowanie to nie ograniczyło się tylko Wyróżmienie to było tak uderzają- | MWOowa, poczem 4 SĘ JE 
do krótkiego okresu dni rozstrzygają- | cc, że dla wszystkich obeznamych ze | CZ krótko w Krakowie APG 2 
cych, ale okazuje się nadal w formie | stosunkami wydawało się symptoma- Warszawy, z” aig tw, nespali 
nader realnej. Już po powrocie do War | tyczna dla przysziego rozatnzygnięcia | Wszystkie oferty, jakie otrzymalam z 
szawy otrzymałam od pańsiwa Walef- | konkursu, tak, że składano mi już na- pierrszorzędnych wytwómi filmowych 
fe ogromnie serdeczny list z prośbą, ` przód z wielu stron gratulacje. amerykańskich i europejskich, m. in. 
z Holywood, z wytwómi Gammont w 


e. ol 4 K | Paryżu, „Ufa“ w Berlinie i w. im. Po- 
rze Ieg on U rS U z | nieważ wybór, jaki uczynię, może być 

decydujący dlla mojej przyszłej kanjery 
ach politycznej tego kraju, który miss artystycznej, zalem należy go uczynić 
reprezamtmje. Otóż we wszyslzich po- | w atmosferze spokoju i rozwagi — 


Dla wyjaśmiemią łego, co zaszło 
potem, muszę przytoczyć, w laki spo- 


prmkłów nad miss Grecją, jedynie o- | ką. Z wizyty naszego zachwycającego 
stania urna zawńodła. Podczas, gdy | gościa nabyliśmy* przekonania, że 
Gzetzynka  ctrzymała tutaj 48 pamk- | jrjumf jej warszawski jest tylko wstę- 
tów, to na Polskę padło tylko 7 i to | pom do dalszych triumfów, jakie jej 
przeważyło szalę. Tem fakt mależy zapewnią uroda, niepnzeciętny talent 
przypisać niedostatecznej propagam- | i walory. 


głosowanie jury. 
Każdy z sęćziów wrzucał do odpo- 
wiedmio naznaczomych urn swoją o- 
cenę osobną odlnośmie do twarzy, o- 
sobną do ruchów, budowy ciała, dy- 
stynkcji, intelektu, a wreszcie z syłu- 


sób odbywało się przednich urnach miałam przewagę | zakończyła nasza urocza interlokutor- 
| 


Wyrodny maiżonsk | J Usiłował powiesić 
żonę w stodole. Tue usuwa ny 


e sprzedaż kawałka ląki, opuścił dom | rzyła się swej ciotce Annie Mormiio- 
i przenósł się do brata, w dniu zaś 11. | wej. Mormiłowa czyniła wyrzuty Sto- 
listopada dopuścił się wyżej opisanej | dółce, który zrazu wszystkiego się wy 
zbrodni. parł, a następnie przyznał się, że 

Stodółkowa cudem uniknęła Śmier- | istotnie żonę swą powiesił. Lekarze, 
ci. Mieszkający w sąsiedztwie zabu- którzy badali w dwa dni po wypad- 


Lwów, 11. marca. 

.t) Sąd przysięgłych rozpatrywał 
wczoraj sprawę 25-letniego Michała 
Stodółki z Artyszczewa, pow. Gródek 
Jagiel., oskarżonego o usiłowane mor 
derstwo na swej niedawno poślubio- 
nej żonie. Akt oskarżenia zarzuca 
Stodółce, że w dniu 11. listopada ub. 
roku między godz. 9 a 10 wieczorem | nie wydobywające się ze stodoły, we 


dowań teścia Stodółki, J. Czarny i | ku Stodółkową, zauważyli na jej 
usiłował powiesić w stodole żonę, za szli tam i odcięli wiszącą. Po długich 


szyji obrażenia i wydałi orzeczenie. 
że mogły ene powstać jedymie przez 
ściśnięcie szyji powrozem. 

Policja, która dowiedziała się o ca 
lej sprawie aresztowała Michała, któ- 
ry w śledztwie zaprzeczył, jakoby 
targnął się na życie swej żony i dla 


Stanisław Burda, usłyszeli chareze- 


cisnąwszy jej pętlę na szyję tak, że | zabiegach nieszczęśliwa ofiara odzy- 
zawisła w powietrzu na pętli, dru- | skała przytomność. 
gim końcem uwiązanej do belki. Wyrodny mąż dowiedziawszy się. 
Stodółka, który 15. lipca ub. r. po- | że żona żyje, przyszedł do jej mie- 
jał za żonę Zofje Spodarównę, żył z ! szkania i począł ją nakłaniać, by ni- | wykazamia swojej niewinności powo- 
nią przez cały czas bardzo źle, urzą- | komu nie zdradziła tego, co z nią zro | łał na świadków brata swego Jana, 
dzał awantury w domu teścia, bił te- | bił. Na wypadek zdradzenia tajemni | eraz Anne Stodółkę. Oboje uchylili 
| ścia i żonę. Ostatecznie w dniu 9. li- się od zeznań. Natomiast trzecia sio- 
| stopada pokłóciwszy się z teściem stra oskarżonego Marja, podała, że 


zn z A W R O 00 O E > 


cy groził jej śmiercią. 
Zofja, mimo pogróżek męża, zwie- 
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gdy krytycznego dnia około godziny 
8-mej kładła się spać brata nie było 
jeszeze w demu, a kiedy wrócił, nie 
wie. Prokuratura pociągnęła Słodół- 
kę do odpowiedziułności za zbrodnię 
ugiłowanego morderstwa i gwłat pu- 
bliezny. 

Rozprawa obfitowała w szereg 
ciekawych incydentów, które w kon- 
sekwencji doprowadziły do odrocze- 
nia. Mianowicie podczas przesłucha- 
nia św. Stanisława Burdy, który mó- 
wiąc nawiasem, zeznawał bardzo o- 
ględnie, doszło do nieprozumienia 
między prokuratorem drem Mostow- 
skim a obrońcą drem Weinsaftem. 

Obronie chodziło o to, aby wyka- 
zać, że żonie oskarżonego w żadnym 
wypadki nie groziła śmierć i że pęt- 
la miała być źle związana, wobec cze- 
go nawet na wypadek nie usłyszenia 
charczenia przez Czarnego i Burdę, 
Stodółkowa mogła sama uratować się 
od śmierci. Świadek Burda zezna- 
wał właśnie w myśl życzeń obreny. 
Na to odezwał się prokurator: „Pan 
nie może z pewnością twierdzić, po- 
nieważ pan nigdy nie był powie- 
szony““. 

Po przemówieniu prokuratora za 
brał głos obrońca, który do świadka 
odezwał się w te słowa: „Pan jest 
taki inteligentny, rozumny, proszę 
zeznawać dalej. Na to przewodniczą- 
cy rozprawy zwrócił uwagę obrońcy, 
by rzeczowo przemawiał. Dr. Wein- 
saft snać poirytowany, odparł, że 
przewodniczący nierównomiernie 
traktuje obronę i prokuratera. 

Powiedzeniem tem uczuł się do- 
tknięty Trybunał, który po naradzie 
w myśl nowej procedury uchwalił u 
sunąć dra Weinsażta od obrony i we- 
zwał drugiego obrońcę dr. Szewozuka 
do podjęcia obrony oskarżonego. 

Dr. Szewczuk jednak oświadczył, 
że sprawy całej dokładnie nie zna i 
że przed kilku godzinami dopiero 
zdecydował się podjąć obrony, wobec 
tego nie może bronić oskarżonego. 
Trybunał nosił się początkowo z za- 
miarem ustanowienia obrońcy z u- 
rzędu, ale po naradzie uchwalił odro 
czyć rozprawę do piatku. 


?? 
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MAURYCY NGUYVY: 
J:go sekret. 


Chwała ci, Panie Boże! Sprawa zakoń- 
czona wreszcie! Mniejsza o teror, szale- 
jący po miastach! Mniejsza o masowe 
morderstwa i. dekrety pana de Robe- 
spierre'al Niech tam gHotynują wszyst- 
kich królów... i książąt! Blaise Queroud 
podniósł nałeżną mu sumę — spadek po 
krewniaku — i kwita! Z rak funkcjona- 
rjusza republiki, zastępującego  rejenła, 
otrzymał swoje pistole (złota moneta) 


dobrej, należytej wagi, z wizerunkiem 
nieboszczyka monarchy na odwrotnej 
stronie. 


Zniósł coprawda niejeden docinek przy 
tem: proponowano mu naprzykład, aby 
dowiódł, że jest dobrym obywatełem, 
przekazując cały spadek lub część jego 
przynajmniej na obronę ojczyzny! Takie 
bzdury, moiściewy!... 

Owego wieczora właśnie, Rlaise Que- 
roud, mając już swoje śliczne błyszczące 
monety, w pewnym, duwcipnie pomyśla- 
nym schowku, święcił po swojemu, san! 
w swej ruderze, uroczysty dzień. Przez 
okienko zaglądało doń niebo z wędrują- 
cemi po niem obłoczkami barwy sadzy i 
blada tarcza księżyca, którego zimne i 
nieśmiałe światło spływało na ziemię. 
Wielka równina Beauce tchuęła bezna- 


„GAZETA PORANNA” 


Pogrzeb śp. R. 


OSTATNI HOŁD SPOŁECZEŃSTWA DLA GENJALNEGO MISTRZA SCENY 
POLSKIEJ. 


Lwów, 11 marca. 

(p) W dniu wczorajszym odprowa- 
dzono na miejsce wiecznego spoczynku 
na cmentarzu Łyczakowskim śmierte|l- 
ne szczątki śp. Romana Żelazewskie- 
go, nestora polskiej sztuki dramatycz- 
mej, jednego z największych artystów, 
jakich wydała scena polska. Pogrzeb 
śp. Romana Żelazowskiego był wiel- 
kim aktem hołdu złożonym  geniałne- 
mu mistrzowi i prawemu obywatelowi 
przez cało spałeczeństwo polskie. 

Przed domem żałoby przy ulicy 
Stryjskiej, zehrałi się reprezentanci 
władz z woj. Gołuchewskim na czele, 
miasto reprazemtował wioskom. prof. 
Obmiński, nadr. Wełeński, oraz liczmi 
przedstawiciele magistratu i reprezen- 
tacji anvejskiej, lzbę przem.-haudlową 
wiceprezes Ghajes, dziennikarstwo wi- 
ceprezes Syndykatu i Tow. , dzienn. 
red. Micha? Rože, Nadto wśród innych 
zauważyliśmy konsula czesk. Jiraska, 
dyr. Barwińskiego i in. 

Jak jeden mąż stanęli u trumny 


Woleli sie 


DWIE ROZPRAWY NIE DOSZŁY DO SKUTKU. 


Lwów, 11 marca. 
przed Trybunałem 


(2) 
karnym miały odbyć się dwie rozpra« 
wy o oszustwo. Oskarżeni byli współ- 
właściciel firmy „Chemotechnika” nie- 


Wczoraj 


jaki N. Wiernik, oskarżony przez 
spólników swoich inż. Enrchknera i 
dra Brzezickiego, jakoteż przez szereg 
innych firm o sprzeniewierzenie, na- 
stępnie stawać miał przed sądem za 


Dalsze aresztowania 


W ZWIĄZKU Z APERĄ KOLEJOWĄ. 


Lwów, 11 marca. 
(7) W związku z aferą kolejową 
aresztowano wczoraj Miehała Bedna- 
rza i Antoniego Łupieniaka, przetoko- 
wych, którzy pod pozorem dostarcze- 
nia posad, wyłudzili od szeregu chło- 
pów pieniądze. Za to samo przewinie- 


dziejnym smutkiem na mile i mile wo- 


koło. Wszystko, co żyło, pogrążone było 
w uśpieniu. 

Nagle i nie wiedzieć gdzie, pies war- 
knął. Blaise Queroud nadstawił ucha i 
zdało mu się, jak gdyby słyszał tętent 
kopyt końskich na szosie. 

Niebawem inny pies szczeknał. Truecht 
koni wyraźniej doszedł do słuchu starca. 

Nie wytłumaczona trwoga ścisnęła mu 
serce... W mieście opowiadano sobie ta- 
bie straszne rzeczy po cichu!... Wyliczano 
szereg zbrodniczych napaści!.. A wszak 
niejeden wiedział że farmer Blaise Que- 
roud zgarnął sporo grosza do kieszeni! 
Oddano mu pieniądze w obecności uiż- 
szych urzędników, których oczy  bły- 
szczały cheiwie!... 

O pięćdziesiąt kroków od jego chaty 
kiłku jeźdźców zatrzymało się. Jakieś nie 
wyrażne słowa padły i niebawem przy- 
byli zsiadłszy z koni, podeszli do rudery. 

Blaise Queroud cofnał się wgłąb izby, 
drżącemi rękoma wśród narzędzi rolni- 
czych szukajac środka obrony. 

Z zewnątrz tymczasem uderzono pię- 
ścią w drzwi. z 

— Hej, tam! Hej, dziadziu! — rozległ 
się głos, któremu zawtórował stłumiony 
śmiech kilku gardzieli. 

Queroud nie ruszył się z miejsca. 

— Otwórz przyjaciołom, kochanku! — 
odezwano się znowu, waląc w drzwi po- 
wtórnie. 

Wieśniak spojrzawszy rapiem na pa- 


z dnia 12. marca 1980. 


Łelazowskieg0 


wielkiego mistrza wszyscy artyści 
sceny lwowskiej, a nadto im. teatru 
krakowskiego przybył na tę żaładbną 
uroczystość dmrh i przyjaciel Ś. p. 
| Zmarłego artysta dram. Sosnowski, 
składając wieniec od artystów sceny 
krakowskiej. Niemniej wspaniały wie- 
niec przysłał Teatr poznański, którego 
ś. p. Zmarły był przez niejaki zas 
dyrektorem. W licznych szeregach 
stanęli także literaci i artyści plasty- 
cy, przedstawiciele nauki, jakoteż or- 
gamizacyj społecznych omz nieprzeli- 
czone zastępy publiczności, pragnącej 
| oddać ostatnią posługę temu, który 
pnzaz lat dziesiątki bodamzał miasto 
nasze tak homie z bogatej skarbnicy 
swojego talentu. 
Po złożeniu zwłok ma rydwanie 
żałobnym, chór teatralny odśpiewał 
kantatę, poczem orszak pogrzebowy 
prowadzony przez dudhowieństwo, ru- 
szył ku teatrowi. Na przedzie jechał 
wóz okryty wieńcami, dalej przed ry- 
dwanem wiozącym zwłoki artysta tea- 


podobne sprawki niejaki Kotel Xalis- 


man. 

Obie rozprawy nie doszły do skut- 
ku, bowiem w pierwszym wypadku 
nie zjawił się ani obrońca, ani oskar- 
żony, zaś w drugim nie zjawił się o- 
skarżony Kalisman, wobec czego Try- 
bunal uchwalił oskarżonego przymuśo- 

| wo dosławić do sądu i odbyć rozprawę 
w dniu dzisiejszym. 


nie aresztowano również Władysława 
Bałanobnka, zawieszonego w czynno- 
ściach urzędnika IX. stopnia. Ze 
względu na dalsze śledztwo nie może- 
my podać szczegółów tej interesującej 


sprawy. 

an zp 
lącą się świecę, której blask zdradzał je- 
go obecność, zgasił ją machinalnie. 

Zaśmiano się głośniej na dworze, przy 
czem ten sam głos zawołał niecierpliwie: 

— Te!.. Otworzysz, czy nie, gołabku? 

Blaise Queroud skurczył się, skulił w 
sobie, jak gdyby usiłująe zlać się w jedno 
z otaczającą go ciemnością. 

— Do roboty! — zabrzmiał wówczas 
rozkaz. 

— Ha! Psiawiara! Wywalić drzwi! 

Wnet kilkoro pięści zadudniło w de- 
ski, aż wyszły z zawias i z łoskotem pio- 
runu, opadły na podłogę chaty. Zgraja 
wpadła do izby. Jeden z napastników po- 
trząsał pochodnią ze smoły i żywicy. W 
jej świetle dojrzano nieszczęśliwego far- 
mera, wciśniętego w kąt, przy skrzyni. 

Wyciągnawszy go na środek. wyrwa- 
no mu motykę z dłoni i pchnięto kułaka- 
mi do stołu. gdzie umieszczono improwi- 
zowany świecznik: 

Kilku Bandytów zabrało się już do 
przeszukiwania izby, wysypując ziarno z 
worków, wywracając i tłukąc gasiory o- 
raz iajansowe garnki, gdzie wieśniacy 
chowają niekiedy ludwiki pod warstwa 
masła. — Dwóch natomiasi stało przed 
ojcem Blaise. zasypując go pytaniami. 
Ale stary wieśniak nie rozumiał ich, 
wpatrując się w odrętwieniu w brudue. 
napiętnowane okrucieństwem oblicza 
siepaczy. Jeden szczególniej, mładzienia- 
szek omal, którego strój uwydatniał dro- 
bne, iście kobiece kształty, przykuł jego 
uwazę. 
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tru Kielanowski niósł na pompurowej 
poduszce order „Polonia Restituta", 
którym wielkiego artystę obdarzyła 
wskrzeszona Ojczyzna i srebrny wie- 
niec laurowy, ofiarowany mu w roku 
jubileuszu jego pół wiekowej pracy na 
scenie polskiej. 

Gdy orszak zbliżał się do gmachu 
teatralnego artyści dramatyczni wzięli 
trumnę na ramiona i zanieśli ją przed 
ten przybytek sztuki, którego przez lat 
tyle śp. zmarły był kapłanem. Orkiestra 
teatralna odegrała marsz żałobny, po- 
czem z trybuny, okrytej kirem, imieniem 
Teatru lwowskiego pożegnał wielkiego 
artystę, dyrektora i pedagoga dyr. Lud- 
wik Czarnewski. Im. polskiej sztuki dra- 
matycznej i lwow. Zw. literatów prze- 
mówił prof. Brończyk, im. Zw. artystów 
scen polskich art. dram. Zabielski, im. 
Teatru krakowskiego art. dram. Sosno- 
wski, im. Teatru czeskiego prez. czesk. 
Besedy Diestl, a nakoniec im. wszyst- 
kich teatrów polskich prof. Frączkowski. 
Po przemówieniach, z których wyra- 
stała w gigantycznej wielkości postać Sp. 
Zmarłego, chór teatralny  zaintonował 
„Requiem“, a nasiępnie przy dźwiękach 
marsza żałobmego, odegranego przez or- 
kiestrę teatralną ruszył orszak pogrze- 
bowy na cmentarz Łyczakowski, gdzie 
po modłach żalobnych duchowieństwa, 
złożono śmiertelne szczątki nieśmierte]- 
nego artysty na spoczynek wieczny. 


* 
Z powodu śmierci śp. Romana Żela- 
zowskiego na ręce Zaspu i p. dyr. Czar- 
nowskiego napłynął szereg telegramów 
kondolencyjnych. Między innymi: 
„W imieniu Dyrekcji Teatrów miej- 
skich w Warszawie proszę złożyć rodzi- 
nie śp. Romana Żelazowskiego wyrazy 
najgłębszego żalu i współczucia z powo- 
du niepowetowanej straty jaką poniosłą 
Sztuka polska — 
Artur Śliwiński". 

„Boleśnie dotknięty zgonem śp. Żela- 
zowskiego, przesyłam Szanownym Kole 
gom głęboko odczute wyrazy współczucia 
i żalu — 

Mieczysław Fronkiel“. 
„Niech wawrzyn, co tak bogato wień- 
czył skroń śp. Romana Żelazowskiego ra 
Jego twórczość artystyczną spadnie dziś 
kroplami żalu na mogiłę Wielkiego 
Aktora polskiego. nieodżałowanego ko» 
legi i przyjaciela — 
Ludwik Solski“. 
EEEE E) 
POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ 


— Będziesz gadał? — pytało raz po 
raz nienaturalnie grubym głosem, to in- 
dywiduum, robiące wrażenie przebranej 
po męsku kobiety. 

— Czego... chcecie.. odemnie? — wy- 
jąkał Queraud. 

— Twoich pistoli, dziadziu! Gdzieś je 
zakopał? à 

— Ja.. Ja!. Nie mam nic!. Biedny.. 
jestem!... 

— Słyszycie go.. ptaszka? A spadek? 
Za kogo nas masz. bydłę? Dalej! Mów!... 
Albo!... 

Blaise  Querand,  milcząc, utkwił 
wzrok w indagującego. Niezłomna wola 
skapca. drżaącego o swój skarb, wzięła 
górę nad strachem przed bamdytami. 
Rewidujący izbę, stanęli tymczasem z 
pustemi rękoma przed szefem szajki, 
który wzruszając ramionami, odezwał 
się: 

— Ha! Trudno! Sam chce tego! — 
Widzicie go, skneręl.. — naigrawał się 
z szyderczym śmiechem młodociany o- 
pryszek, wskazując gasnące zarzewie. -— 
Niema dość ognia nawet, byśmy mogli; 
„ogrzać“ go! Hej tam. chłopcy! Niech 
płomień buchnie! 

Krzesło połameme paliło się nieba- 
wem na kominie. ; 
— Tu go dajcie! Rozzuć chłopysia! —, 
Wnet zdarto sandały i pończochy z nóg 
starego. | 
— He! He! — zaśmiał się zbir, obna-. 
żając wieśniaka — piszczełe suche, jak! 
wąs winoroślii 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 12. marca 1990. 


KRONIKA |Wiec protestacyjny rzemiosła Wowskiego. 


MARCA 


W orek 
Konstaniego 


KIUAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
TEATR WIELKI: 

Wtorek, 11-go marca o godzinie 7.30 
„Faust* — tani dzień. 

Środa, 12. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Cyganerja* — zniżki ważne. 

Czwartek, 18. marca o godz. 7.30 w. 
„łraviata'* — gośc. wyst. Ady Sari. 


TEATR MAŁY: 

Wtorek, 11-go marca o godzinie 7.30 
„Pociąg widmo* — tani dzień, ceny zni- 
żone. 

Środa, 12. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Proces Mary Dugan* — tami dzień — 
ceny zniżone. 

Czwartek, 13. marca o godz. 7.30 w. 
„Sprawa Jakubowskiego* — tani dzień, 
ceny zniżone. 


* 
REPERTUAR TEATRU REWJI „GONG“. 

Wtorek „Tu znajdziesz męża” o 7.30 — 
9.30 komcert Ordonówny, na 7.30 ceny 
zniżone. 

Środa „Tu znajdziesz 
i 9.30. Zniżki ważne. 

Czwartek „Tu znajdziesz męża” o 7.30 
i 9.20. Ceny zniżkowe. 

Piątek „Tu znajdziesz męża* o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe. 

Sobota „Tu znajdziesz męża* o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe. 

Niedziela „Tu znajdziesz męża* o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe. 


EU 

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Wtorek, 11. marca: The Utica Jubiłce 

Singers — Murzyński Zespół wokalny. 
Piątek, 14, marca: XIX. Mistrzowski 
Koncert abonamentowy — Stefan Aske- 

nase — Pianista z udziałem Orkiestry. 
2563-2 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Romans Współczesnej 
Panny“ z Colleen Moore — film dżwię- 
kowy. 

CASINO: „Manolescu“, 

CHIMERA: .Intrygant". 

COLOSSEUM: „Pat i Patachon 
chłopcy do rzeczy”. 
i FATAMORGANA: „Djablica z Trypo- 
isu“. 

GRAŻYNA: „Z dnia na dzień“. 

KOPERNIK: Pieśń o Atamanie „Wol- 
ga Wolga“. 

LEW: „Halka“ 

LUNA: „Znak Zorry‘ 

MARYSIENKA: Pieśń 
„Wołga Wolga“. 

OAZA: „Wiosna w Palestynie". 

PALACE: „Melodja serc". Film dźwią 
kowy. 


męża” o 7.30 


jako 


o Atamanie 


Lwów, 11 marca. 

(m) Wczoraj o godz. 11. przed po- 
łudniem odbył się w sali Izby rze- 
mieślniczej trumny wiec rzemieślniczy 
celem omówienia najważniejszych bo- 
lączek rzemiosła i wniesienia odpowie- 
dniego przedstawienia do władz rzą- 
dowych. 

Przewodnictwo wiecu objeli prez. 
Izby rzmieślniczej Gustaw Pammer 
i prez. Zw. cechów Michał Drzewicki, 

Na wiecu jawili się: reprezentant 
Wydz. przem. Urzędu woj. r. Kaszłe- 
lewicz, nacz. Wydziału przem. r. Płoń- 
ski, imieniem Izby Rzemieśl. r. Pisar- 
ski, dalej posłowie Mazur i Heller, de- 
legat Dyr. Skarbu r. Czajka, delegat 
Izby Inżynierskiej inż. Świerczyński. 
Pisma nadesłali sen. Głąbiński, poseł 
Mianowski, poseł Pieracki i posel Bi- 


PAN: 


„Czterech Djabłów“'. 
PASAŻ: „Ostatnie przygody Ta- 
rzana“. 


POLONIA: „Córka śniegu“. 

PROMIEŃ: „Białe Noce“. 

STYLOWY: „Zakazana Miłość“, „Pra 
wo Młodości”. 

UCIECHA: 
kami“ 


„Handlarka Niewolni- 
Cna 


Wiadomosci teatralne. 


Dziś „Baron cygański" w Teatrze 
Wielkim po cenach  zniżonych (lani 
dzień). 

Wznowienie „Cyzanerji* Pueciniego, 


które nastąpi w środę 12. bm. w Teatrze 
Wielkim budzi zainteresowanie wśród 
miłośników opery. (Obsadę stanowić bę- 
dą pp. Popowiczówna, Szłemińska, Cho- 
rjan tenor opery warszawskiej, Cyganik, 
Bender i inni. Reżyserja p. 'Tarnawskie- 
go. Przy pulpicie dyryguje p. Zdzisław 
Gorzyński, znakomity kapelmistrz opery 
warszawskiej. 

Tylko dwa występy znakomitej Ady 
Sari odbędą się w Teatrze Wielkim w 
dniach najbliższych, mianowicie dnia 13. 
bm. ta światowej sławy artystka wystap* 
w popisowej swej partji w „Traviacie' '. 
Partnerami jej będą pp. Bedłewicz, Plon 
ski, Kielarski, Schmidt, Jeleński i iani. 
dyryguje p. Lehrer. Dnia 15. bm. odd 
dzie się drugi i zarazem ostatni wystep 
naszej sławnej rodaczki, któna po niebv- 
wałych triumiach w Bukareszcie i Solji 
zabawi tylko b. krótko w naszem mie 
ście, w roli Rozyny w „Cyruliku Sew:! 
skim“, w której jest nieporównaną. 

W Teatrze Małym ogłasza się serie 
tanich dni, mianowicie dziś we wtorek 
11. bm. daną będzie po cenach najniż- 
szych sensacyjna sztuka amerykańsk 


— Ostatni razi Oddasz pistole? A mo, 
przygrzejcie go, skoro milczy! 

Rozpoczęły się straszne tortury. Czu- 
jac płomień, liżacy mu skórę i wżerający 
się w ciało, Blaise Quenaud przez zaci- 
śnięte zęby jęczał głucho. Nachyleni nad 
nim czarci w ludzkiej postaci czatowali 
na chwilę, kiedy ból zatriumfuje nad 
skąpstwem. 

Okropna woń palącego się rogu ro- 
zeszła się po izbie. Ciało wieśniaka zlane 
było obfitym potem. Oczy. białkami wy- 
wrócone do góry, rozwarły się szeroko. 


Ale usta hermetycznie zamknięte nie 
chciały wydać sekretu. 
— Scyzoryk! — podszepnał wówczas 


najmłodszy złoczyńca guasi-miękkim gło- 
sem. 

Nadcięto więc opalone i nabrzmiałe 
nogi katowanego, który dyszał ciężko 
podczas gdy różowa piana sączyła mu się 
z kącików ust. Zbroczone krwią rany wy 
stawiono znów na ogień. Queroud, rykną- 
wszy jak zarzynany wół, z nadludzą siłą 
wyrwał się z rąk oprawców i padł w 
konwulsjach bólu na ziemię. 

-— Powiesz? — pytał herszt bandycki. 
kotał stary, głosem przerywanym etaoin 

— Ta aa a kle Tan aAa an k! = 
wybełkotał stary, głosem, przerywanym 
czkawką. 

— Gdzie są pieniądze? 

Blaise Queroud wytrzeszczył na pyta- 
jącego obłąkany wzrok, a wargi jego 
dręnęły. 


— Gadajże! Gdzie? 

Stary milczał, z ziejącemi przeraże- 
niem źrenicami, nie mógł bowiem przy- 
pomnieć sobie miejsca, gdzie schował 
pieniądze. — Wściekły bół, piekielne ka- 
tusze, którym poddano jego ciało, zmą- 
ciły mu umysł i padły na mózg, odbiera- 
jąc pamięć. Chciał teraz wydać swój se- 
kret, wskazać schowek, w którym ukrył 
swój skarb, byleby tylko przestali go mę- 
czyć, zostawili w spokoju.. ale nie wie- 
dział gdzie!! 

— Kpisz sobie z nas łotrze? 


— Nie... Litości!... 
— Mów, gdzie są pieniądze? 
— Gdzie?.. Gdzie?.. Gdzie?.. — py- 


tał on z kolei, wodząc nieprzytomnym 
wzrokiem po kątach izby. 

Wystawiwszy jeszcze raz nogi wyją- 
cego wieśniaka na pastwę ognia, opry- 
szkowie, widząc, że nic nie wskórają — 
po powtórnem splądrowaniu mieszkania, 
zabrali się do odwrotu, przyczem młody 
bandyta, o wyglądzie kobiecym, nachyli- 
wszy się nad skatowanym starcem, wy- 
mierzył mu swoją drobuą ręką policzek. 

Niebawem gałop koński ucichł w mil- 
czeniu nocy. 

Blaise Queroud umarł nad ranem do- 
piero. Nim skonał jednak, wlókł się na 
swych kikutłach po wszystkich zakamar- 
kach izby gorliwiej od swych siepacz» 
szukając swoich pistoli! 

Ale daremniel 

Tłum. C. S. 


senstoin. 

Referaty wygłosili: O podatkaen 
inż. Ferdynand Hornung mistrz stol., 
O ubezpieczeniach rzemiesła Włady- 
sław IHasiewicz, st. cechu mistrz. in- 
stałatorów, 0 przyczynach zasteju w 
rzemiośle Jan Hewak, st. cechu 
mistrz. introligator. i inż. Kogut. 

Po przedstawieniu tych wszyst- 
kich spraw i dyskusji uchwalono sze 
reg rezolucyj, domagających się ulg 
podatkowych, popieranie przemysłu 
przez rząd, ograniczenia robót w za- 
kładach wojskowych, oraz w wiezie- 
niach, jako szkodliwej konkurencji 
dla rzemiosła, obniżenia świadczeń 
socjalnych, ochrony zawodewych rze- 
mieślników przed kenkurencją nie- 
ukwalifikowanych itd. 


„Pociąg widmo*, jutro w środę 12. bm. 
„Sprawa Jakubowskiego“. 

Najbliższą premierą w Teatrze Wiel- 
kim będzie sztuka Szukiewicza, znanego 
poety i autora pt. „Na przełomie*. Akcja 
tej niezwykle interesujacej nowości !o- 
czy się we Lwowie, przedstawia czasy 
z najbliższej przeszłości, inwazję rosyj- 
ską czasy wojenne, oswobodzenie Lwo- 
wa, musi zatem obudzić w maszem mie- 
ście zrozumiały oddźwięk. Próby pod 
sprężysta reżyserja znakomitego reżyse- 
ra i artysty J. Sosnowskiego odbywają 
się codziennie. 


Z sali koncertowej. Ogromne zainte- 
resowanie w naszem mieście budzi kon- 
cert Stefana Askenasego z udziałem or- 
kiestry, zapowiedziany na piątek 14. bm. 
Od czasu swego ostatniego u nas kon- 
certu zyskał nasz młody pianista rozgłos 
europejski. Jego recitale w Wiedniu, 
Berlinie, Brukseli, Londynie i t. d. a 
zwłaszcza jego koncert ma festiwalu 
w Salzbnrgu z udziałenr Filbarmoników 
wiedeńskich spotkały się wprost z entu- 
„jastycznem uznaniem najpoważniejszych 
krytyków. którzy cenią w nim wykonaw- 
'e w wielkim i najnowszym stylu. Świct- 
na technika, bujna pomysłowość inter- 
prełacji, lecz nadewszystko polot, oto 
cechy gry tego wybitnego dziś pianisty. 
»spaniały program wieczoru lwowskie 
79 obejmuje koncerty Mozarta, Chopina 
i Rachmaninowa, które artysta wykona 

udziałem orkiestry. 


x 

, Program Kasyna i Koła lit. art. na 
uiczący tydzień: W czwartek 13. bm. o 
podz. 20-ej Wieczór poświęcony twórczo- 
šei „Bibljoteki Medyckiej* (Maryla Wol- 
ska, Lela z Wołskich i Michał Pawli- 
kowscy, Beata z Wolskich Obertyńska, 
Jan G. H. Pawlikowski). Bilety w kan- 
celarji Kasyna i Koła lit. art. 


x 
Teatr rewji „Gong“. Najnowsza rewja 
pt. „Tu znajdziesz męża” ciesząca się 
świelnem powodzeniem graną będzie we 
wtorek o godz. 7.30 i dni następnych 
o 7.30 i 9.30. We wtorek o godz. 9.30 Je- 
dyny występ Ordomówny i Boda. Przed- 
sprzedaż biletów w kinie „Kopernik“. 
x 


„ »Nasze oczko* Akademicki teatrzyk 
lit. art. wobec nalegań i licznych zapv- 
tań rozbawionej elity lwowskiej zapre- 
zentnje nieodwołalnie jeszcze tylko dwa 
przedstawienia rewji „Same hece* pióra 
W. Budzyńskiego, która cieszyła się nie- 
bywałem powodzeniem przez kilka ty- 
godni we Lwowie, osiągajac rekordowa 
ilość przedstawień przy zupełnie wy- 
sprzedanej widowni. i 

—00— 


Po zgonie śp. Kulińskiemo 


Lwów, 11. marca. 

Z powodu śmierci wspdłredaktora 
„Gazety Porannej* ś. p. Stanisława 
Kułińskiego, prezes Syndykatu Dzien 
nikarzy Polskich we Lwowie red. 
Zygmunt Fryling przesłał imieniem 
towarzystwa Redakcji naszej wyra- 
zy serdecznego ubolewania z oświad- 
czeniem, że Syndykat złoży wieniec 
na trumnie śp. Zmarłego, długolet- 
niego członka organizacji. Na pogrze- 
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NESzEBE 


Dlaczego kaloryfery ogrzewają 
widownię Teatru Wielkiego tak nad- 
miernie, że termometr wykazuje za- 
zwyczaj — zwłaszcza w sobotę i w 
niedzielą — łazienną wprost tem- 
peraturę: 20 stopni Reaumura? 


bie imieniem Syndykatu przemówi 
wiceprez. red. Michał Rolle. 


——) > 


Doręczenie orderów. 


Lwów, 11. marca. 

W dniu dzisiejszym doręczył Pan 
Wojewoda lwowski Ordery „Odro- 
dzenia Polski“, nadane w listopadzie 
1929 r. następującym osobom: 

Krzyże Komandorskie: Profeso- 
rom Uniwersytetu J. K. dr. Józefowi 
Siemieradzkiemu, dr. Wilhelmowi 
Bruchnalskiemu, dr. Stamisławowi 
Witkowskiemu, dr. Przemysławowi 
Dąbkowskiemu, dr. Adolfowi Chybiń 
skiemu.  Profesorom Politechniki: 
Dr. inż. Karolowi Watorkowi, inż. 
Juljanowi Fabiańskiemu, dr. inż. Ja- 
nowi Zubrzyckiemu. Prezesowi Tow. 
Dziennikarzy Polskich red. Bronisła- 
wowi Laskownickiemu. 

Krzyże oficerskie: Augustowi 
Dianniemu, prof. Konserwatorjum 
muzycznego, dr. Eugenjuszowi Bar- 
wińskiemu, dyr. Archiwum Państwo 
wego, inż. Pawłowi Krzyworączce, 
radcy budow. Dyr. Rob. Publ., oraz 
Krzyż Kawalerski: Stanisławowi Ko- 
wałskiemu, dyr. Ordynacji Potockich 
w Romanowie, pow. Bóbrka. 

— —— 


Komunikaty. 


Z Komitetu obchodu Imienin Ñar- 
szałka Piłsudskiego. Obywatelski Komi- 
tet obchodu Imienin Marszałka Józefa 
Piłsudskiego podaje do wiadomości, że 
sprzedaż nalepek oknowych już rozpoczę- 
ła się. Nalepki na okna, przedstawiające 
podobiznę Marszałka Piłsudskiega wedle 
rysunku artysty śp. gen. Młodzianowskie- 
go, sprzedawane będą po cenie 10 gro- 
szy. Rozsprzedaży nalepek na miasto 
Lwów dokona Polskie Tow. księgarń ko- 
lejowych, ul. Zielona 6., telefon nr. 7—07 
ekspedycję nmalepek cknowych — poza 
Lwów — dokonuje Biuro Warsztatów 
Dyr. Robót publ., pod kierownictwem p. 
inż. Konrada Lisowskiego we Lwowie, 
Niemcewicza 48. telefon nr. 96. 

Państwowa Szkoła Techniczna we 
Lwowie. Ministerstwo wyznań religij- 
nych i oświecenia publ. rozp. z dn. 18. 
lutego br. nadało Państwowej Szkole 
Przemysłowej we Lwowie nową nazwę 
„Państwowa Szkoła Techniczna we Lwo- 
wie“. Nowa nazwa uzasadnioną została 
tem, iż w szkole tej wydziały techniczne 
przeważaja obecnie nad innemi wydzia- 
łami, następstwem czego dotychczasowa 
nazwa szkoły pochodząca z czasów przed 
wojennych, kiedyto zakład składał się ze 
szkół rzemiosłowych stała się nieodpo- 
wiednią. Pozostałe jeszcze przy szkole 
oddziały szkół rzemiosłowych otrzymały 
nazwę „Państwowa Szkoła Rzemieślni- 
czo-Przemysłowa przy Państwowej Szko- 
łe Technieznej we Lwowie". 

Pelskie Tow. Politechniczne zawiada- 
mia, że 12. bm. o godz. 18 i pół wygłosi 
w lokalu Tow., ul. Zimorowicza 9. p. 
prof. Witold Minkiewicz odczyt na temat: 
„Probłem budowy tanich mieszkań za- 
granicą i u nas* iłustrowany obrazami 
świetlnymi. 

Wykład o Chinach, życiu Chińczyków, 
ich religijnych wierzeniach i o bohater- 
skiej pracy misjonarzy w Chinach, wy- 
głosi dla młodzieży lwowskich szkół. 
średn. O. Gerard Piotrowski, delegat 
apost. na Syberję i główny  misjouarz 
Chin. Wykład ilustrowany przeźroczami 
i filmem oraz muzyką i śpiewem chiń- 
skim odbędzie się w sali kina „Lew“ (ul. 
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Skarbkowska) w piątek 14. bm. o godz. 
12-tej. Bilety do nabycia w gimnazjum 
X. (ul. Wałowa 18.). 

„ID. wykład prof. Hauswalda o „Nai- 
kowej Organizacji“ z cyklu Powsz. wykł. 
Uniwersytetu i Politechniki, odbędzie się 
we wtorek o godz. 19 w sali XVI. Uni- 
wersytetu. 

W Czytelni Katolickiej, ul. Piekarska 
28. odbędzie się 12. bm. o godz. 7 wiecz. 
wykład O. Gerarda Piotrowskiego, admi- 
nistratora apost. i wikarjusza gener. Sy- 
berji pt. „Sposób odbywania misyj w Chi 
nach“. Wstęp wolny. 

Wieczór pieśni polskiej. Staraniem 
Referatu kulturalno-oświatowego obwodu 
26. Związku Strzeleckiego odbedzie sie 
14. bm. o godz. 7.30 w sali prywatnego 
seminarjum nauczycielskiego im. St. 
Wyspiańskiego (dawne Kasyno oficer- 
skie) ul. Fredry 1. Wieczór pieśni pol- 
skiej Lwowskiego Chóru Akademickiego 
pod batuta p. Józefa Kwiatkowskiego. 
Czysty dochód na cele kulturalno-oświa- 
towego Związku Strzeleckiego. Przed- 
sprzedaż biletów w firmie St. Baran, ul. 
Akademicka 


Kronika policyjna. 


(?) Echa tajemniczego zgonu. W zwia- 
zku z podaną przez nas onegdaj notatka 
o aresztowaniu M. Kraśnikowej, żony 
Ludwika Kraśnika, podejrzanej o otrucie 
męża, donosimy, że sędzia śledczy radca 
Witoszyński całkowicie umorzył przeciw- 
ko wyżej wymienionej sprawę i wypu- 
ścił ją na wolność. 

(?) Włamania i kradzieże. Kowalew- 
ski Ludwik, zam. przy ul. Halickiej 5. 
doniósł wczoraj policji, że w nocy z dnia 
8—9 bm. nieznany sprawca dostał się do 
zamkniętej stajni przy ul. Zielonej 125. 
i skradł kompłetną uprząż na szkodę Bo- 
lesława Lewandowskiego i 1 kompletną 
uprząż na szkodę Henryka Hiłzingera. 
Powstała szkoda wynosi ogólną sumę zł 
900. — Po rozbiciu drzwi dostali się zło- 
dzieje do mieszkania Natana Wein- 
bergera przy ul. Adamowej 20. i skradli 
garderobę i bieliznę ogólnej wartości 
2500 zł. — Wczoraj w godzimach przed 
południowych, po otwarciu drzwi wytry- 
chem lub dobranym kluczem destali się 
nieznani sprawcy do inieszkania Jakóba 
Józefa Zauma, przy ul. Kotlarskiej 8. 
i skradli na jego szkodę bieliznę, po- 
ściel i garderobę ogólnej wartości około 
1250 zł. — Juljusz Jóras, właśc. fabryki 
betonów przy ul. Łyczakowskiej 116. do- 
niósł wczoraj policji, że w nocy z 8. na 
9. bm. nieznani sprawcy po zerwaniu 
kłódki od głównej bramy fabryki. zaje- 
chali wozem na podwórze i skradli więk 
szą ilość desek, narzędzia stolarskie, 
oraz przybory kancelaryjne, ogólnej war- 
tości 500 zł. — Do składu czekolady Ja- 
na Hóflingera przy ul. Rutowskiego 8. 
włamali się złodzieje i skradli tam z pod 
ręcznej kasy kwotę zł. 150, oraz 2 puszki 
na składki dobroczynne z niestwierdzo- 
ną na razie zawartością. Ogólna szkoda 
wynosi około 500 zł. — Ze sklepu lzra»- 
la Selzera, przy ul. Rejtana 8. skradł nie- 
znany sprawca 3 sztuki materji wartości 
550 zł — Również nieznany sprawca 
włamał sie do mieszkania Izaka Katza. 
przy ul. Kętrzyńskiego 24. i skradł biżu- 
terję wartości około 5000 zł. 

(—) Aresztowania. o aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj Stelama Danili- 
szyna i Julję Mikuliszyn oboje za kra- 
dzież mieszkaniowa na szkodę Jana 
Sierżengi, Tadeusza Kollatę i Józefa Bo- 
huna za kradzież starych ubrań na szko- 
dẹ Joela Parnessa, Irydę Weintraub z 
Kleparowa za współudział w kradzieży 
kieszonkowej na szkodę Emy Allerhand, 
Jana Hryciowa i Wincentego Schostaka 
za dokonanie kilku kradzieży, Jakóba 
Auschusmana za przekroczenie dozoru 
policyjnego, Eugenjusza Białowasa. Ber- 
narda Bobera i Mikoja Maruszczaka za 
włóczęgostwo, onaz Abrahama Auschus- 
manna za kradzież. 

a 

Sensacyjna prawdziwie nowością dla 
bywalców kawiarnianych stała się ka- 
wiarnia „Warszawa“, mianowicie odkąd 
jako spólnik do p. Fr. Moszkowicza 
wszedł fachowiec tej miary co p. Mau- 
rycy Saubermann. Nadzwyczajna troskli- 
wość o gości mile każdy odczuwa. Wy- 
borna mokka i herbata cejlońska zysku- 
ja ogromny poklask amatorów, a istną 
rozkosz podniebienia sprawia specjal- 
ność: kawa z» pianka i wprost bajeczne 
do niej ciastka drożdżowe, sporządzone 
na deserowem maśle po bardzo niskich 
cenach. Kto pragnie czegoś posilniejsze- 
go. temu stoi do usług ciepła kuchnia 
o każdej porze. Zwolennicy gry maja 
osobne dla siebie pokoje karciane, 


„GAZETA PORANNA" z dnia 12. marca 1930. 


1200 [udzi straciło życie. 


STRASZNE SKUTKI POWODZI WE FRANCJI. 


Lwów, 11. marca. 
(r). Jak donieśłiśmy już pokrótce, 
w. sobotę prezydent Doumergue i pre- 
mjer Tardieu zwiedzali tereny potud- 
niowej Fracji, nawiedzone katastrofal- 
ną powodzią. 


Klęska i spustoszenie okazują się 
teraz większe, niż początkowo są- 
dzone. 


Dekretem rządu  ubiegła niedziela 
uznana została jako dzień ogólnej ża- 
łoby narodowej. 

Ponieważ fale powodzi jeszcze nie- 
zupełnie cofnęły się, nie można jesz- 
cze mieć dokładnago obrazu zniszcze- 
nia szkód materjalnych, a Lemhardziej 
ofiar w życiu ludzkiem. Obawiają się, 
że około 1.200 ludzi straciło życie. W 
samem Moissac dolychczas odnalezio- 
no 130 trapów. W miasteczku 
wody podmyły emeomłarz i wyrzuciły 
na wierzch kilkadziesiąt trumien z czę- 
$ciowe roziożonemi trupami. Niki ich 
nie grzebie, gdyż ratuje się wpierw ży- 
wych i rannych, przywalonych gruza- 
mii mułem. W okolicy Montanban, 
która cała leży w gruzach, z powodn 
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trzeć do pojedyńczych farm, w których 
prawdopodobnie pod gruzami znalazło 
już śmierć dużo farmerów, ratujących 
swe mienie i bydło. 

Inwentarz zywy w okolicach na- 
wiedzonych powodzią przepadł zupeł - 
nic, a chodzi tu o wiele tysięcy sztuk. 
Najgorzej dotknięte zostało miasto 
Momtanban. Zaledwie kilkadziesiąt do- 
mów wytrzymało napór wody, która 
wdmaria się na drugie piętra. Teraz, 
gdy wody ustępują, w niektórych uli- 
cach naniesiony muł dochodzi de o- 
kien pierwszego piętra. Ponieważ pod- 
myte domy walą się dalej, dostęp do 
miasla jest zamknięty kordonem mu- 
azyńskich strzelców. Najwięcci jeszcze 
odporności okazały dawne kościoły, 
wnętrze ich jednak opłakane. 

Na sirychu jednego z domków pod 
zawalonym dachem znaleziono cala 
rodzinę, uduszoną w mule z członka- 
mi pogruchałanemi przez spadające 
belki. Sprawcą katastrofy jest stosnn- 
kowe niewielka rzeczka Tarn, klóra 
podniosła swe wody blisko o 15 m. O- 
fiara jej padły okolice: Narbonne, 


zalanych jeszcze dróg, nie można do- : Montpellier, Béziers i Perpignan, 


Duch w zamku hrabiowskim. 


NIEZWYKŁE PENOMENY OKULTYSTYCZNE. 


Lwów, 9. mama. 

(=). Z Oedenburga donoszą: 

W zamku hrabiego 
Nagymuszalyi, zachodzą od pewnego 
czasu niepokojące i niezwykłe zjawi- 
ska, który nic można wytłumaczyć 
drogą przyrodzoną. 

Mianowicie w nocy w określonej 
porze ktoś 

pukał 
kilkakrolnie a zupełnie wyrażnae do 
okna drugiego piętra. Z początku 
przypuszczamo, że idzie o głupi żart 
któregoś z domowników. Rozpoczęto 
tedy kontrolę, kilku służących pil- 
nowało 
tajemniczego okna 


wszyscy z ukontentowaniem zajrzą nic- 
wątpliwie do amerykańskiego baru na 
sposób Barbarina Budapeszt. Pomyślano 
tu również o zadowoleniu pożądań este- 
tycznych, codzień bowiem od godz. 10 
wieczór odbywa się przedstawieni> ka- 
baretowe z udziałem sił tylko pierwszo- 
rzędnych, tak krajowych jak i zagra- 
nicznych przy wolnym wstępie. 2621 


LĄ 
: ] 
DLA PAN i PANOW 
Dem'-Sai on, Płasz ze, Trench- . 
łeoaty, Kurki łodenowe i skó- 
ra ne w wielkim wyborze 
polec 
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-a 
Nowości na tualety dla Pań, jak: Crep 
georgetta jedwabna, Crep satin w naj- 
modniejszycł kolorach, fulary lijońskie, 
Crep de chine, wełniana georgetta, ma- 
terjały podszewkowe do płaszczy w ol- 
brzymim wyborze i po cenach bardzo 
przystępnych poleca firma Witteis, 
Lwów, Rutowskiego 7. naprzeciw Kate- 
dry. Ulgi w spłatach. 
—= 
Grypę, kaszel i bronehit uleczysz sy- 
stematycznem piciem szezawnickich wód 
Kruszcowych „Stefana“ i „Józefiny*. Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 


a | Ci szczawnicka „Magdalena“ i „Wanda“. 
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Pukanie powitórzyło się zmowu. Otwo- 
rzono okno — mie ujrzano żadnaj dra- 
biny, czy podobnego narzędzia, które 
umożliwiłoby żartownisiow: dosiągnię- 
cie okna. 

Następnej nocy na odgłos pukania 
strzeleno nawet, roztrzaskując szyby, 
ale i tym razem nie przychwycono 
„imcha'. Wreszcie hrabia postanowił 
zasłonić okno 

grubą kotarą, 

Ale „duch“ w ekreślonej porze ko- 
tarę odsłonił i zapukał mimo wszystko. 

Na miejsce przyjedzie w najbliż- 
szym «czasie kemisja namkowa, która 
bliżej zbada te niezwykłe fdnomeny 
okvllystyczne. 


lo nabycia w aptekach i składach aptecz- 


nych. 14-30 


—” 

Lndzie ratażote! Nieszczęśliwy gra- 
jek uliczny Duldig Artur, chory fizy- 
cznie i upośledzony umysłowo, który 
gra na mandolinie i śpiewa po wszyst- 
kich ulicach, błaga i prosi o litość. 
Biedne maleńkie dzieci Duldiga leżą 
w łóżku barzo ciężko chore, a ojciec 
niema na lekarstwa, ani wogóle środ- 
ków do życia. ludzie śpieszcie z po- 
mocą. Datki dobrowolne prosimy pod 
Duldig Artur, Lwów-Zamarstynów, ul. 
Tkacka 19, gdzie każdy się osobiście 
może przekonać. 2775 

—0— 


De litościwych serc zwraca się 2 bla- 
gałną prośbą o pomoce wdowa po inży- 
nierze, chora kaleka, znajdująca sie pv 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy. 
a która ma na utrzymaniu czworo drob- 
nych dzieci. Za czyn szłachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
ministracja „Gazety Porannej"* dla „Wdo 
wy po inżynierze". (Bliższy adres znany 
„est redakcji), 


Odczytks 0 zczewskiega 
pod ostoną policji. 


Lwów, 11. marca. 
(7) Znany już we Lwowie ze swych 
prelekcji ks. Oraczewski przyjechał 


| ogiań ugasila. 
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do Lwowa, gdzie wygłosi cztery od- 
czyty. W związku z tem Kurja Metro- 
poliłańska ogłosiła w dziennikach o- 
świadczenie, że z odczytami tymi 
niema nic wspólnego, ponieważ Ora- 
częwski jest jako kapłan suspendo- 
wany. Wczoraj w Sali Instytutu Tech- 
nologicznego odbył się pierwszy z cy- 
klu ndczyłtów pod tyt. „Rok 1930". 
Pewna część publiczności oburzona 
wywiodami prelepenta obrzuciłą go ja- 
jami i poczęła głośne demonstrować. 
Pod osłoną przybyłcj policji, która u- 
spokoiłąa  dumonsurantów, ks. Ora- 
czewski skończył swój odczyt, 


- 
Pożar. 
Lwów, 11. marca. 
(?) Wczoraj w odzinach południo- 
wych wybuchł pożar w mieszkaniu 
Bernarda  Brallera, zamieszkałego 
przy ul. Słonecznej 43. Od pieca zajat 
się kosz z bielizną a następnie poście!. 
Przybyła na miejsce straż pożama 
Szkoda wynosi okolo 
800 zł 
—— 0 


Perfum "ja przeciw 
M Inarowi. 


Lwów, 11. marca. 
Znana  perfumerja paryska 
Chanela wytoczyła proces glośnemu 
komedjopisarzowi Franciszkowi Mol- 
narowi, domagając się odszkodowania 
w wysokości 
26 tysięcy pengó 

za użycie w jego sztuce słów, obniża- 
jących wartość wytworów tej perfu- 
merii, mianowicie w komedji Raz, 
dwa, trzy”. Molnar dał djalog, w któ- 
rym na propozycję użycia perfum 
Chanela, jedna z bohaterek odpowia- 
da: — Weź imi pan Molineux 22, per- 
fumy te są o 18 procent tańsze, a pach- 
ną o 37 procent lepiej... 

Rozprawa, która rozpoczęła się 
przed sądem budapeszteńskim, została 
odroczona do końca miesiąca. Budzi 
ona wielkie zainteresowanie w całem 
mieście. 


= 


——— 


Na srebrnym ekranie. 


Kino „Apollo“: „Romans współczesnej 
panny', komedja w 10 aktach. 


Lwów, 11. marca. 


(?) Oslalnia kreacja Gallen Moore 
w „Romansie współczesnej panny“ po- 
twierdziła raz jeszcze ustaloną sławę 
wybitnej artystki. W roli „Molly Kel- 
ton“ stworzyła ona typ młodego dziew- 
częcia, wodzącego za nos tysiące męż- 
czyzn, umiejącego przyłem w momen- 
tach decydujących zdobyć się na uczu- 
cic szczerej ł prawdziwej miłości. Go- 
dnie sekundował jej Neil Hamilton, 
najsympatyczniejszy amant młodej 
Ameryki. W „Romansie współczesnej 
panny“ pokazał Taz jeszcze szczery 
łalent, wróżący mu duże nadzieje na 
przyszłość. Treść filmu bardzo zajmu- 
jąca, realizacja Williama S. Seitera 
bez zarzutu. 

Osobna wzmianka należy się świet- 
nie dostrojonej muzyce, doskonałej 
zwłaszcza w scenach tanecznych. Jako 
nadprogram wyświetlano dodatek śpie- 
wno - wokalny, w którym śpiewaczka 
Iza Kremer zanuciła piękną balladę i 
szereg pieśni ludowych. ? 


Składki. 


Dila Dułdiga: A. Z. 2 zł 
= 
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Logogryf. 
(ułożył J. R.) 
W kratki należy wsławić wyrazy 
o podanem poniżej znaczeniu. Rząd 
środkowy czylamy z góry ku dołowi 
da rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 


1. legat 2. 
ptak, 4 
ską, 5. 


niezwykły objaw, 3. 
pas lądu nad zatoką genueń- 
imię żeńskie, 6. lekarz, 7. ro- 
ślina lecznicza, 8. stan w Ameryce 
półn., 9. sport, 10. mienie, 11. część 
łba zwierzęcia, 12. powieściopisarz pol 
ski, 18. budowa, 14. niezbędny na o- 
kręcie, 15. miasto w Małopolsce, 16. 
smaczna potrawa, 17. imię żeńskie, 18. 
górnik, 19. zwierzę, 20. uśpienie, 21. 
strój naszych prababck, 22. rzemieśl- 


aik, 28. figura geometryczna. 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 12. marca 1930. 


Mr. 8. 


Pierwsze piak, drugie zwierzę, 
Gałeść pielgrzym w rękach dzierży 
x 
Zwierzę domowe + papuga = ozdoba 
drzwi. 


DODATEK TYGODNIOWY „GAZETY PORANNEJ“ 


Stan fizjologiczny -| samogłoska + 
droga = wysoka godność 
x 


Los -+ fosa + spółgłoska fonet.) 
wnosi szczęście. 


zbus. 


Sądowa Wisznia.) 


(ułożył M. Budko, 


Szarada. 

(ułożył Kazimierz D.) 
Pamiętasz? Wokół tłumy rozbawione 
Jak bajka strojne, czarnych (raków 


rzędy; 


Krew żywiej krąży - oczy roziskrzone, 


„AK GdziekoFwiek spojrzysz: dookoła, 


== M Z 


Igraszki słowne. 


Spółgłoska (fonet.) + bożek babiloń- 
ski = szukaj na pocztach., 
x 


W obrazach + przyimck (wspak) = 
post u muzułmanów, 


* 
1. 2, 3, 4, = zajęcie na wiosnę 
3, 1, 2, 4, = szukaj na drzewie 
3, 4, 2, 1, = znajdziesz w kartach. 


* 


Jest sobie drobną momską rybką. 
Lecz gdy przesiawisz w niej litery 
masz wyiralaze k nowszej ery, 

co się rozchodzi wszędzie szybke 
i do najdzlszych kątów sięga. 
Krzykliwa, wielka to potęga. 


* 


wszędy. 

Tylko twarzyczka Twoja trzecia- 
czwarta 

I zamyślona, oczy błądzą w dali, 

Zła myśl jak wampir powraca 

uparta 

Pod czaszką krąży uparcie i pali. 

Rozjaśnij czoło troskami zasnule, 

Bo one zmarszczek wybiją traz-cztery, 

Choć smutek pali jak jady zatrute, 

Niech chociaż jeden uśmiech będzie 
szczery. 
Wierzaj mi piąta - szósta zamyślona, 
cŻ Twa twarzyczka pierwsza - drm- 
ga blada 
Do czaru szczęścia tylko jest stwo- 
rzona! 
Cała! Bądź z kilku tych skromnych 
słów rada. 

— 0) — 


Krypto zram. 


Ze słów poniżej wyliczonych wyj- 
mować kolejno po trzy obok siebie 
stojące litery (z ostatniego słowa tylko 
dwie). Zesławione razem dadzą roz- 
wiązanie: 

Spoczynck, Tajga, macierz, Kairo, 
Szpony, wszechnica, mechanik, ko- 
niak, ojciec, zegar, gazeta, Sepolno, 
Oran, pnącze. 


— 
IJ 
Zag dka literowa. 
Przez „o“ — czasu to szmat 
przez „e“ — ćwiczy na nim mój brat, 
przez „a“ — żniwo śmierci zbiera, 


Przez „y“ — uszy nam rozdzierą, 


Rozwiązania nadsyłać należy naj- 
dalej do soboty dnia 15 marca b. r. w 
południe pod adresem Redakcji z do- 
piskiem „Kącik rozrywkowy” i z do- 
łączeniem górnego paska „Kącika“. 

Za trafne rozwiązanie wszystkich 
zadań zawartych w dzisiejszym nume- 
rze, przeznaczamy do rozłosowania 
następujące nagrody: 

1) pudełeczko papierosów „„Dame:* 

2) bezpłatny bulet wstępu do kina 
na dwic osoby. 


— 0 
Rozw ąanie zadań 
z Nr. 7. 


Próba cierpliwości: 


Zagadka wzrokowa: 

Początkowe litery poszczególnych 
wierszy czytane z góry na dół, dają 
rozwiązanie: Popielec. 

Szarada: Moneta. 

Zagadka: 1753 -- 1807 = 3560— 
1706 = 1854, data wynalezienia pierw 
szej maszyny do pisania. 

Szarada: Niewidomy. 

Krzyżówka: 

pionowo: Baku, pe, N. L., termity, 
adwokat, szopka, koliba, er, si, Bereko 


J., be. Mirjam, la, cl., mu, ka, em, la, 
ma, Krakowiak, akrostych, ach, pas, 
Nat, Fol, zreal, rubin, Tenar, sorgo, 


kok, Gea, len, nam, for, Ita, Dagowe, 
brelok, ut, a. c. chaosy, Heljasz, sza- 
stra, Tarnów, ab, Aa, we, J. K, la, ar, 
es, oł., Prut, es, kl. 

poziomo: Pan, Tekla, se, dk, orze, 
sowa, brom, olim, te, Pilecki, im, ko- 
rekta, labarum, ka, K. May, talj, Aa, 
Po, an, Jaracz, matros, Krakus, teolog, 
Poe, Ob, n. s., Rej, Kalwin, fatyga, Da- 
niel, koryto, na, ma, or, ca, ku, gach, 
stal, ah, trochej, Izabela, wo, Alkazar, 
Ra, Egon, snob, osad, stół, R. W., zer- 
ka, sul. 

Igraszki słowne: 
parasol. 


Opal, przygody, 
—0— 
NAGRODY W DRODZE ILOSOWANIA 
OTRZYMALI: 

1) pudełko pomadek: p. Wanda Ro- 
żenkówna, Stanisławów. 

2) pudełko papierosów „Dames“: 
p. Tad. Hebdowski, Złoczów. 

3) bilet wsłępu do kina: p. K. Prze- 
więda, Tarnopol. 

4) bilet do kina: p. A. Świtlik we 
Lwowie. 


n 2 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Jakób KI. Lwów. Częściowo zamie- 
ściliśmy, reszta  nicodpowiednia. 
Kazimierz D. Stosownie do życzenia 
dziś idzie. Prosimy o dalszą pamięć. 
Mirosław B. Dziękujemy. Do życzenia 
się zastosujemy. Edward Str. Dzięku- 
jemy za życzliwe słowa. „Przekładan- 
ki“ zamieścimy, skoro będzie trochę 
wolnego miejsca. Samuel B. Dolina. 
Częściowe rozwiązania dopuszczone są 
również do losowania. Szarady stano- 
wczo za długie. Metamorfozy nie na- 
dają się. Kryptogram dziś idzie. Józef 
W.Ukladanki częściowo zamieszczamy. 
Reszta zanadto łatwa. Zygmunt W. 
Lwów, Prosimy o trudniejsze, 


-— -0mm 
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HCESZ PÓJŚĆ 


BE" ZA DARMO 
do kina „PALACE“ 


Poszukaj swego nazwiska 
w naszym dziale inseratowym 15 


„GAZETA PORANNA * 


z dnia 12. marca 1930. 
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przegląd tygodniowy 


sytuacji n2 rynku wafut i akcyj. 


Lwów, 11 marca. 

Obroty na giełdzie dewiz utrzy- 
mały się w tygodniu ubiegłym na po- 
ztomie niezmienionym. Cale zapotrze- 
bowanie pokrywał Bank Polski przy 
udziale banków prywatnych. Zapas 
dewiz i walut zagranicznych Banku 
wzrósł w ostatniej dekadzie lutego 
o 4.573.998 do kwoty 360.481.334 zł, 
a zapas kraszcn zwiększył się o 51.694 
do kwoty 701 milionów złotych. Obie 
te pozycje, sianowiące pokrycie obiegu 
biletów bankowych i natychmiast pła- 
tnych zobowiązań wyrażały się na 
dzień 28 lutego łącznie kwotą złotych 
1.061.537.310. Pozycja pieniędzy i na- 
leżności zagranicznych niezaliczo- 
nych do pokrycia wzrosła o 1.168.357 
do kwoty 100.400.497 zł. Portiel wek- 
slowy zmniejszył się o 1.874.439 zł. do 
kwoty 668.446.692, nalomiast pożycz- 
ki zasławowe wzrosły o 813.974 do 
70.269.768 złotych. 

Natychmiast płatae zobowiązania 
zmniejszyły się w ostatniej dekadzie 
lutego o 96.603.380 do kwoly złotych 
456.435.423, natomiast obieg biletów 
bankowych wzrósł o 116.511.340 do 
kwovy 1.281.759.920, stanowiąc łącz- 
nie z pozycją natychmiast płatnych 
zobowiązań — na dzień 28 lutego br. 
sumę 1.738.195.843 zł. Pokrycie obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobo- 
wiązań Banku wyłącznie złotem wy- 
nosiło na ultimo lutego br. 40.33 proc., 
pokrycie kruszcowo walutowe 61.07 
proc., a pokrycie złolem samego tylko 
obiegu biletów bankowych 54.69 proc. 

Dewizy New York nolowano w koń 
cu tygdonia 8.99, kabel New York 8.921 
dolary oficjalnie 8.89, prywatnie zaś 
8.89.5. Ruble złote miały usposobienie 
mocne, płacono zaś za nie 4.70. Czer- 
wońce sowieckie były w silnej poda- 
ży prawie odbiorców i obiegały po kur 
sie 1.63 dol. Kursy dewiz enronejskich 
ulegały minimalnym tylko odchyle- 
niom i kształtowały się w końcu tygo- 
dnia w obrotach oficjalnych i między- 
bankowych następująco: Paryż 34.90.5 
Praga 26.42.5, Szwajcarja 172.55, Wie- 
deń 125.60, Włochy 46.72, Łondyn za 
1 Ł. 48.36.5, Belgja 124.28, Gdańsk 
173.31, Berlin 212.84, Kopenhaga 
238.67,  Amslerdam 357.66, Ryga 
171.68, Sztokholm 239.30, Tallin 
237.50, Belgrad 15.70, Budapeszt 155.90 
Bukareszt 5.30. 

Z ważniejszych wydarzeń na ryn- 
Rach światowych wymienić należy 
obniżenie stopy dyskontowej Banku 
Angielskiego i Banku Szwedzkiego z 
45 na 4 proc., a Banku Włoskiego z 7 
na 6.5 proc. Walne Zgromadzenie ak- 
cjonarktiszów Emisyjnego Banku Wło- 
skiego postanowiło wypłacić za rok u- 
biegły dywidendę w wysokości 60 li- 
rów od akcj. Banca Commerciale Ita- 
liana w Medjolanie wypłacić ma w 
myśl propozycji Rady Banku za rok 
ubiegły dywidendę w wysokości 13 
proc. czyli 65 lirów od akcji nominal- 
nej wartości 500 lirów, pozatem odpi- 
sać 20 miljonów lirów na rezerwę i 
przenieść 28 miljonów lirów na nowy 
rachunek. Walne Zgromadzenie akcjo- 
manjuszów Banku, który zatwierdzi 
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powyższą uchwałę Rady, odbędzie się 
29 marca br. Bilans handlowy Italji za 
rok ubiegły wykazuje deficyt w wySo- 
kości 6.411 miljonów lirów, podczas 
gdy w roku 1928 niedobór wynosił 
7.861 maijenów lirów. 

Gdański Bank Emisyjny wypłaca 
od 27 lutego dywidemdię za rok ubie- 
gły w wysokości 7.5 proc. Rząd Chile 
uzyskał pożyczkę zagraniczną w wy- 
sokości 60 miljenów franków szwaj- 
carskich na 6 proc. Pożyczkę udzieli- 
ło konsonchum,. składające się z ban- 
ków szwajcarskich, francuskich i ho- 
lenderskich, które wyłożyło ją już do 
publicznej subskrypcji we Francji (35 
mäj.), w Szwzjcarji (15 milj.) i w Ho- 
landji (10 miłj.). Bilans Banku Rzeszy 
Niemieckiej z dnia 28 lutego br. wyka- 
zuje w porównaniu z zestawieniem z 
dnia 23 lutego br. wzrost zapasu złota 
z 2410,2 na 2444,4 miljony marek. Na 
tomiast zapas dewiz wysokocennych 
zmniejszył się z 398,8 na 383,8 miljo- 
nów. Portlel weksiowy zwiększył się 
z 1620,4 na 1916,8 miljonów, a pożycz 
ki zagławowe wzrosły z 547 na 328 
miljony. Obieg biletów bankowych 
zwiększył się z 40046 na 4722,4 mi- 
liony, zmniejszyły się zaś natych- 
miast płatne zobowiązania z 515,8 na 
468,5 milj. marek. Pokrycie obiegu bi- 
letów bankowych wyłącznie złotem 
wynosiło 51.8 proc., wobec 60,2 proc., 
pokrycie kruszcowo walutowe 59,9 pre. 
wobec 70,1 proc. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwśw, 10. marca, 
Na giełdzie akcyjnej ruch ożywiony, 
lendencja chwiejna, 
Lwów, i0. marca, 
Na giełdzie zbożcwej tendencja nie- 
jednołita, usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 10, marca. (PAT). 4 proc, 
pożyczka inwestycyjna 127 i pół, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 7314, 5 proc, pożycz- 
ka konwersyjna 52 trzy czwarte, 7 proc. 
pożyczka stabilizacyjna 88, 10 proc, po- 
życzka kołejowa 102 i pół, 8 proc. listy 
zasl, Bku Gosp, Kraj, 94, 8 proc. listy 
zast, Bku Rolnego 94, 8 proc, Obligacje 
Bku Gosp, Kraj, 94 — te same 7 proc. 
BIA. 


Waluty i dewizy. Dolary 8,88, Gdańsk 
173.02, Holandja 3.57.10, Londyn 43.27, 
Nowy Jork 8.88.6, Paryż 34.83, Praga 
26.37, Szwajcarja 17.21, Stokhołm 239,90, 
Włochy 46.63, Berlin 212.55, 

Warszawa, 10, marca, (PAT). Bank 
Polski 166, Bank Zw. Sp. Zarobk, 78 i pół 
Węgiel 52 i pół, Lilpop 26, Starachowice 
21 i pół, Haberbusch 107, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiodeń, 10, marca, (PAT). Amsterdam 
284,18, Belgrad 12,51 5/8, Berlin 168,93, 
Brukseła 98.72, Budapeszt 123.91, Buka- 
resżt 4.204, Kopenhaga 189.60, Londyn 
34.47, Madryt 87,70, Medjolan 31.18, No- 
wy Jork 708,65, Oslo 18950, Paryż 
27.72 trzy czwarte, Praga %0,90 i pół, So- 
fja 5.13 1/8, Stokholm 190,15, Warszawa 
79.37 i pół, Zwrych 137,13, Amerykań- 
skie 706, Niemieckie 168,68, Angielskie 
34,40 trzy czwarte, Francuskie 27.78, Wło 
skie 37.13, Jugosłowiańskie 12.39, Renta 
majowa 150, Renta koronowa 150, Du- 
naj, Sawa, Adria 8.90, Losy tureckie 
22,25, Phönix Loeben 254, Bankverein 
Wien 20.80, Credit Oesterr. 51, Eskompte 
Niederoest, 169,75,  Laenderbank 28.25, 
Merkurbank 2050, Nationalbank Oestr. 
326. Zivnostenska 106.75, Dunaj, Save 
Sadbahu 10.51, Forn, Nordbahn 1616, Go 
leszów 238,  Połdihuette 170,75, Rima 
101,90, Skodawerke 384,25, Zieleniewski 
49,25, Galicia 32.50, Alpiny 34.20, Galiz. 
Montanwerke 11.60, 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 10. marca, (PAT). Paryż 20.23, 
Londyn 25.13 1/8, Nowy Jork 5,16 '85, 
Bruksela 72.00, Włochy 27,07 i pół, Hisz- 
panja 62,90, Amsterdam 207,30, Berlin 
123,24, Wiedeń 72.80, Stokholm 138,75, 
Oslo 138.17 i pół, Kopenhaga 138,35, So- 
frja 3,1%, Praga 1531 i pół, Budapeszt 
99.35, Białogród 9.12 i pół, Ateny 6.71, 
Konstantynopol 2.24, Bukareszt 3.07, 
Hełsingfors 13.00, Buenos Aires 194, 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 10, marca. (PAT). Nowy Jork 
486,28, Paryż 124.23, Berlin 20,40 1/8, 
Montreal 488,12, Hiszpana 39.92 i pół, 
Amsterdam 12,12 trzy ósme, Bruksela 
34.89%, Włochy 92/81,  Szwajcarja 
25,13%, Kopenhaga 18,16 trzy czwarte, 
Stokholm 18.11 trzy ósme, Osio 
18.17 1/8, Helsingfors 193.20, Praga 
164.06, Budapeszt 27.81, Belgrad 276, So- 
fja 671, Pumnunja 818, Lizbona 108,30, 
Nonstaatynopoł 11.20, Ateny 375, Wie- 
deń 34,50, Warszawa 43,36, 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 10. marca, (PAT). Londyn 
124,24, Nowy Tork 25.55 j pół, Bruksela 
356, Hiszpanja 311, Włochy 133.85, 
Szwajcarja 494%, Kopenhaga 684, Am- 
sterdam 1024 trzy czwarte, Oslo 683%, 
Stokholm 686, Praga 75.75, Rumunja 
15.20, Wiedeń 360, Berlin 609, 


OBROTY PRYWATNA, 
Lwów. 10. marca. 

Tendencja chwiejna, lekko zwyżkowa. 
Obrót ożywiony. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.87.00— 
8.88.25, dolary kanad. 8.78.50—8.79.50, 
Kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, leje rum. 
0.05.06—0.06.50, Szylingi 1.25.09— 1.25.50, 
Frenki frencuskie 0.34.75—0.35.00, Frar- 
ki szwajcarskie  1.71.90—1.72.19, Fumty 


43.30.00—43.50.00, Czerwieńce 15.00.00— 
17 FP nn 


Osoebliwa fundacja. 


ORYGINALNY POMYSŁ MILJONERKI. 


su JyCiny NĄ Sir. ły. 


Lwów, 11. marca. 
(=) Znana doskonale w Ameryce 
Teresa Harchkmey, 42-letnia stara pan- 
na, pochodząca z niezmiernie bogatej 
rodziny mikjenerów Harckneyów, któ- 
ra w historji Amervki odegrała wybit- 
ną rolę i sama bardzo bogata — jest 
gorącą przyjaciółką 
psiego rodu. W przepięknym swoim 
pałacu, znajdującym się w Broolsłw- 
nie, posiada 
istny zwierzynieć, 
zawierający Kkilkałziesiął psów, psi- 
nek i piesków najrozmaitszej wielko- 
ści, maści i nasya 


| 


Ale miss Harckney objawiła obe- 
sk SW sympatję dla psiego radu je- 
m i za jej ido powstał w 
Brooklynie 3 

wspanialy szpital, 
urządzony według najnowszych wy- 
mogów techniki, a przeznaczony wy» 
łącznie dla psów. Ze szpitala mogą 
korzystać wszystkie pieski, choćby 
nawet nie pochodziły z Brooklynu. 

A ponieważ otrzymują one tutaj 
nader słaranną opiekę, nic dziwnego, 
iż szpital, choć niedawno założony, 
cieszy, się bardzo liczną irekwencją... 


26.40.60-——36.60 00, 
10 rubli 


ZŁOTO: 20 kor. 
20 frank.  34.20.00—34.50.00, 
46.00.00— 16.40.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.52.00—0.53.00, 
5 kor. 2.80.00—2.90.80, floreny 1.40.00— 
1.45.00, ruble  2.20.00—2.25.00, kopiejki 
1.10.00-—1.15.00. 

pzy 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCYJ RADIOWYCH. 


_ Wtorek, 11. marca. 

LWÓW 385 11.58 sygnał czasu z obs. 
austr., hejnał z wieży Marjackiej. 12.05 
koncert z płyt gramotonowych. 17.45 
transmisja kvncertu popol z Warszawy. 
18.45 komunikaty, rozmaitości. 19.20 
transmisja z opery katowickiej — po o- 
perze komunikaty z Warszawy. 

WARSZAWA 1411 12005 Radjowy po- 
ranek szkołny, 16,15 Muzyka z płyt gra- 
mofonowych, 17.45 Koncori popularny 
ork. P, R. KRAKÓW 312 16.15 Komcert 
płyt gramofonowych, POZNAŃ 334 13,06 
Koncert gramofonowy. KATOWICE 408 
19.10 Intermezzo muz,, 19.20 Transmisja 
z Teatru Polskiego „Zemsta niekoperza* 
opera Straussa, WILNO 368 12,05 Pora- 
nek muzyki popularnej w wykonanu ork, 
P. R., 16.15 Transmisja z rest. „Bristol“. 
LIPSK 259 16,30 Koncert popularny ra- 
djoork,, 19.35 Koncert muzyki wojskowej, 
21.15 Muzyka dzisiejsza, LONDYN 261 
14,00 Muzyka z hoteku „„Piocadilly*, 19.40 
Muzyka fort. Schumanna, 20.45 Koncert 
kwintetu Parkington. KOPENHAGA 281 
15.00 Koncert popołudniowy, 21,30 Reci- 
tal fortepianowy W, Fischera, 22.10 Kon- 
cert orkiestry. BRNO 342 19,05 Koncert 
ork, 20,30 Koncert kwintetu na instru- 
menty, dęte, 20.50 „Carmen“ opera, 
SZTUTGART 360 16.00 Koncert radjor- 
kiestry, FRANKFURT 390 20,10 Reciłał 
fortepianowy Marji Mirskiej, 20.50 „Die 
kleine Tagesserenade'* radjokantata na 


głosy sołowe, chór i jazzband, 21.10, 
Symf, koncert jazzowy. BERLIN 4118 
20,50 „Król Dawid“ psałm symf, LAN. 


GENBERG 473 13.05 Koncert radjoorkie- 
stry, 20.00 Koncert wieczorny, PRAGA 
487 16,00 Koncert szkolny filh, czeskiej, 
19.05 Koncert vrkiestry, 20.00 Imstrum, 
dęte, 21.00 Koncert, 21,20 Koncert. 22,15 
Koncert wojskowy, WIEDEŃ 516 15.30 
Koncert popołudn, 22,00 Hiszpańska i 
francuska mnzyka fort.  MONACHJUM 
533 16,30 Muzyka lekka, 17.25 R, Staab 
gra dla uczącej się młodzieży, 19.45 Kou- 
cert orkiestry wojsk. KOENIGSWUSTER 
HAUSEN 1635 21,10 Symf, koncert jaz- 
żowy, 


Miłosierdziu Czytelników uaszyeh po- 
lecamy wdowę po rzemieślniku lwow- 
skim, matkę legjonisty i obrońcy Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran — znaj- 
dującą się obecnie w obliczu śmierci gło- 
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nadto 
ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdrob- 
niejszej nawet kwoty nie jest w możności 
zapracować. Datki przyjmuje Admi- 
nistracja dla „Matki Obrońcy Lwowa“. 


ci a UOSZENDAĆ 
ORADY LEKARSKIE 


E. lek, szpik. wied, 
Dr. NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych,  wenerycz- 
nych 1 kosmetyki, Slanisławów, S-ge 
Maja 11, Usuwanie włosów elektrolirą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenia 
bezoperacyjne żylaków.  5410-2 


Spec. chor. skórn. i wener. i lek. kosmet 


Dr. E. Durdelło 


b. lek. klin. zagram, ord. 8314—11, 14—18, 
niedziele i święta 10—11, POTOCKIEGO 
11. Tel. 65—87. Lampa kwarcowa. Wapo- 
Diatermja, Kryoterapja. — Pocze- 

kalnie separatkowe. 1928-56 


LEKARZ DENTYSTA 
A, JUNGFER 
Lwów, Na Błunie 2. (vis a vis pr 


dla PT, kołejarzy i urzędników tE 


Anandan warunki s- Dg 


ior., 


NAUKA WYCHOWANIE 
TAÑCH nowoczesne rozpoczynamy. Ćwi- 
czenia czwartki i niedziele, Nowiccy, 


Piłsudskiego 16, 2608-2 


„GAZETA PORANNA 


z dnia 12. marca 1930. 


- Str. 18 


POSADY POSZUKIWANE 


STOLARZ poszukuje udpowiednią prucę 
od 15. bm. w miejscu lub na prowincji. 
_ Zgłoszenia pod „Solidny“. 25864-2 


SZOFER-mechanik poszukuje TEE 
posady. Zgloszenia: Józef Swiech, Je- 
zierna. 2586-3 


BEZDZIETNE -małżeństwo poszukuje do- 


zorcówki. Listy pod „Stolarz“ do adm. 
„Porannej*. 2607-3 
OSOBA, I. 35, wykształcona, sympatycz- 


na, b. uboga, samotna przyjmie zaraz 
posadę gospodyni, biurową, do dzieci 
lub podobis, jęz. niem., pol, ruski, 
zna się na gospodarstwie i szyciu. La- 
skawe zgłoszenia „Nauczyciełka" do 
Adm. 2519-3 


POSADY WOLNE 


SOLIDNI zastępcy branży węglowej po- 
szukiwani we wszystkich miastach po- 
wiatowych. Zgłoszenia pod „Przezorna 
praca“ do Administracji. 259212 


INTELIGENTNYCH panów, młodych e- 
merytéw lub pań do akwizycji poszu- 
kuję, ul. Murarska 31. m. 12. IL p. 
od 3 3 do 7 wiecz. 2611 


CHCRSZ JERM posades Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profasorn Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa au- 
gielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pro- 
spektów. 2278-12 


KUPNO; SPRZEDA 
JE aterace włosienne izirawy 


|Władysław WEBER 
| LWÓW, BATOREGO 2, 


DO SPRZEDANIA kołnierz tomakowy, 
wspaniały szal różowy wenecki, futro 
krymskie, płaszcz biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6., parter przez ganek. 

2565-9 

STEYR typ II. w nadzwyczajnym stanie 
okazyjnie do sprzedania. Grek, Ko- 
nopnickiej 10. 2553-4 

PARCELĘ 150 sążni, okolica dolnej Li- 
stopada sprzedam. Adres listów do 
ely Porannej“ „Parcela“. 2538-2 


LODOWNIE aS? z pierwszorzęd- 
ną izolacją korkową, 
ner, k 37. 


poleca Rentsch- 
2487-10 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 12. III. 1930. 


EDWARD BOURDET 


PIĘKNY DEBIUT. 


Gdyby Lunel nie przegrał na wy- 
ścigach owego dnia, zdarzenie stano- 
wiące temat niniejszej opowieści, a 
które wpłynęło tak gruntownie na 
zmianę losu Jana Cavaillon, nie mia- 
łoby prawdopodobnie miejsca. 

Stało się jednak, że Lunel spłu- 
kawszy się na wyścigach co do grosza 
przyszedł w fatalnym humorze do „La 
Regence“ gdzie grywał co wieczór w 
pokera z Cavaillon, Annot i Huc. 

Wszyscy czterej, rodem z południa 
i koledzy z liceum z Aix, przybyli po 
skończeniu nauk do Paryża dla zro- 
bienia karjery. Cavaillon był poetą, 
Annot adwokatem, Huc fotografem- 
artystą. Lunel zaś niezaprzeczony 
berszt bandy — dziennikarzem. 

Leniwy z natury nie pracował co- 
prawda systematycznie w żadnem z 
pism, lecz witano go niezmiennie ə- 


«kole północy w redakcjach z okrzyka- 


IDEALNE W UŻYCIU SĄ H.ŻAKA. 


PRZEMYSŁAW. 


K 


PVVYYYYYYVVYVVGER ! 
WODA KOLONSKA ` A 
MYDŁO 


WVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVV 


REALNOŚĆ piętrowa, cała wołna. Gaz, 
elektryka, wołne lata — do sprzedania. 
Wiadomość: Szkarpowa t __ 2588-3 


KAMIENICĘ SPRZEDAM: II. SE, 
dochód 500 złotych miesięcznie, budo- 
wa pierwszej klasy. Cena 6.000 doka- 
rów. Oglądać Marcina 24 B. 2618-5 


KAMIENICA trzypiętrowa, komfort, Sa- 
piehy, cztery pokoje wolne, 11.500. 
Willa siedmiopokojowa, wolna, luksu- 
sowy komfort, Listopada, 11.500, obcią- 
żenie 5.000 dołarów. Sprzeda Central- 


ma Agencja, Kopernika 14. 2609 
SPRZEDAM realność fotosi Lwowa w 


miejscowości klimatycznej tj. dom mu- 
rowny, stajnia, stodoła, wozownia, 
studnia, 10 morgów pola i ogrodu i 9 
morgi łasu w jednym kawałku. Dojazd 
z podwórza. Nadaje się dla podmiej- 
skiej gospodarki lub ogrodnika, sado- 
wnika, pasiecznika itp. również na za- 
kład klimatyczny lub sanatorjam. Zgło- 
szenia nadsyłać do Administracji „Gaz. 
__Porannej" pod „Zdrowie“. 2593 


PIANINA s 


nowe od 2.20) zł.: na do- 
godne spłaty. Diugoletnai 
gwarancja fabr. Nowacki 
i Ska ul. Piłsudskiego 17. 


UNIEWAŻNIAM legitymację 


zgubioną 
z Kasy Chorych Marji Ochrymowiczó- 


wnej. 2587 


DZIERŻAWA folwarku 300 morgowego 
w Małopolsce do objęcia. Biuro Wojto- 
wieza, | Lwów, Sapiehy b 2588-2 


APTEKA w Małopolsce sd wydzierża- 
wienia katolikowi. Kaucja 2 tysiące 
dolarów. Zgłoszenia pod „Apteka“ do 
Biura Ogłoszeń „Postęp“, Romanowi- 
cza 10. 2617 


UNIEWAŻNIA się książeckę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Lwów na na- 
zwisko Samson Silber. 2606 


ROWERY, gramofony, maszyny do szy- 
cia przyjmuje do naprawy warsztat rs- 
peracyjny Jakóba Rosenmana, Lwów, 
Akademicka 26. 2485-3 


WYPRAWĘ skór futrzanych lipskim spo 
sobem wykomuje pracownia futer Ka- 
rola Schurera, Senatorska 10. Telefecn 
69—56. 1867- O 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę z KA: 
sy Chorych Lwów na nazwisko A 
ciech Olejnik, Czackiego 4. 30) 


mi radości, bo pełen zawsze genjai- 
nych pomysłów, pozwalał wspaniało- 
myślnie korzystać z nich i innym. 

Specjalnością jego była mistyfika- 
cja. Miał manję wywodzenia w pole 
swych bliźnich i śmiało twierdzić mo- 
żma, że nie znał po za tą grą innej. 
Nie codzień jednak zdarzała mu się, 
niestety, okazja dla urządzania kawa- 
łów na szerszem polu i dlatego kozłem 
jego ofiarnym bywał przeważnie ktoś 
jego najbliższego otoczenia. 

Owego wieczora jednakże nie miał 
nie w projekcie poza palącem pragnie 
niem odbicia sobie przy pokerze pie- 
niędzy, straconych w totalizatora. A 
trzeba było trafu, że Cavaillon w przy 
stępie natchnienia skrewił w ostatniej 
chwili. Lunel zły jak sto djabłów, z 
czołem w dłoniach przeżuwał nikczem- 
ne myśli, podczas gdy Annot z Huc'em 
zasiedli do partji ecarte. 

— Do jakiego teatru spytał nagle, 
— Cavaillon zaniósł swoją osławiona 

neoklasyczna sztukę? 

— Do Vandevilie — odparł Annot. 

— I Renaissance'a dodał Huc. 

— Znacie tam kogo? 


| 
| 
| 


WYKWININE obiady na świeżeim masle 
wydaje się do menażek. Wiadomość 


Pełczyńska 6. parter przez ganek. 


2565-5 
NAJLEPSZY rezultat osiągnać można 
przeprowadzając racjonalną kurację 


cery z wiosną, kiedy cała patura od- 
nawia się — w jedynym fachowym in- 
stytucie kosmetycznym „EUREKA“ zo- 
stającym pod ingerencją lekarza. Usu- 
wanie wszelkich usterek cery, korek- 
tura rysów, maski młodości i piękno- 
ści, Lwów, Bourlarda 4. 2622-3 


PRZESTRZEGAM przed nabywaniem 
weksli kaucyjnych, 


lub jakichkolwiek 
innych z podpisem Firmy  „Przedsię- 
biorstwo ekspłoatacji szutru H. Man- 
son i K. Wasong, w Chodowicach'*, lub 
też z podpisem „Henryk Mamson i K. 
Wasong", ponieważ powyższe przedsię- 
biorstwo zostało zlikwidowane i w po- 
siadanie tych weksli wszedł niepraw- 
nie p. K. Wasong, który stara się weks- 
le te puścić w obieg, a ja akceptów 
tych honorować nie będę. Henryk Man- 
son, Stryj, ul. M. Konopnickiej 9. 2603 


WALNE Zgromadzenie członków Koope- 
ratywy T[owarowo-Bankowej „Unitas“ 
spółdz. z ogr. odpow. we Lwowie w lj- 
kwidacji, odbędzie się dnia 31. narca 
1930 o godz. 7-mej wieczorem przy ul. 
Gródeckiej 11 we Lwowie, na które 
niniejszem członków tejże się zaprasza. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie spra- 
wozdania lustratora z odbytej dnia "4. 
kwietnia 1928 rewizji przez rewidenta 
Państwowej Rady spółdziełczej w War- 
szawie; 2) Sprawozdanie z ukończonej 
likwidacji; 3) Wniosek 6 wykreślenie 
spółdzielni z rejestru sądowego. Likwi- 

datorowie. 2596 


powinien być  dezvn'e cjonowanym 
j czysto wyrobiony by zapobiec two- 
trzeniu ię moli lub zarazków choro- 
bowych Jedyne źródło nabycia 
takowego 


KLARFELD Słoneczna 16. 


Ludowy 


Bank GpóźdZIGICZY 


Lwów pl. Akademicki l. 4. 


Zalatwia wszelkie transakcje w za- 
kres bankowości wchodzące. 


r. z. 1860 
WŁOSIEŃ na KIATERACE 


— Ja znam „lekka sekretarza z 
Vandeville — oznajmił Annot: 

— Wystarczy. Jazda obaj ze mną! 

— Zdaje się, że Cavaillon znów coś 
oberwie — szepnął Huc do Annot wy- 
chodząc. 

Nazajutrz Cavaillon otrzymał list 
od dyrektora Vandeville z oznajmie- 
niem, że sztuka jego ma być w naj- 
bliższym czasie wystawioną wobec cze- 
go proszony jest o przybycie w środę 
o godzinie drugiej dla odczytania jej 
artystom. List został napisany przez 
Lumela na blamkiecie firmowym, ścią- 
gniętym zręcznie przez Huc'a z biur- 
ka sekretarza w teatrze Vandeville. 
Cavaillon jednak zbyt utny był w sie- 
bie, aby mógł powątpiewać o auten- 
tyczności otrzymanego wezwania. Wo- 
bec tego, że posiadał dwa tylko ręko- 
pisy swego dramatu, mdał się nie- 
żwłocznie do teatru Renaissance dla 
wycofania drugiego egzemplarza. Dy- 
rektor, jak każdy dyrektor teatru. 
miarkując, że nieznany autor musi 
mieć talent, skoro znalazł się w Pary- 
żu teatr gotów wystawić jego sztukę. 
odmówił kategorycznie wydania ręko- 


| 


Na spłaty. Na spłaty. 


MEBLE 


Sypialnie, jadalnie, salony, oraz poje- 

dyncze części mebli, jak: szafy, łóżka, 

kredensy, kanapy itp. sprzedaje- każde 

mu bez poręczyciela, także na prowincję 
na raty ed 5 zł. tygodniowo. 


F-a „SILESIA“ Lwów 
Pilsudskiego 2. 2604-10 


Prezes Rady Nadzorczej Spółki Akcyjnej 
„Pezet“ Powszechne Zakłady Budewłane 
zwołuje na dzień 2. kwietnia 1930 r. 
o godzinie 12-tej w południe do lokalu 


Spółki przy ul. Akademickiej 23. we 
Lwowie 
IX. Zwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


akcjonarjuszów Spółki, z następującym 

porządkiem obrad: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia, 

2) Przedłożenie bilansu i rachnnku 
strat i zysków i sprawozdania Komisji 
Rewizyjnej za rok 1929 i udzielenie ab- 
solutorjum Radzie Nadzorczej i Dyrekcji, 

3) Wynagrodzenie Komisji Rewizyj- 
nej, 

4) Wybór Komisji Rewizyjnej, 

5) Wybór członków Rady Nadzorczej 
w myśl $ 38. ustępujących i kooptacja 
do Rady Nadzorczej, 

6) Zmiana statutu i uzgodnienie sta- 
tutu Spółki z prawem o Spółkach akcyj- 
nych z 22. marca 1928 T. 

7) Wnioski. 

Przewodniczący Rady Nadzorczej: 
Inż. Arnold Kolischer mp. 

§ 14. Statutu. Posiadanie 10 akcji daje 
prawo do jednego głosu na Walnem 
Zgromadzeniu. 

$ 15. Statutu. Celem korzystania z pra- 
wa głosu należy złożyć swe akcje 
najpóźniej na 8 dni przed terminem 


Zgromadzenia w kasie Spółki. 2610 
Do kina „PALACE* 
za darmo 


mena dzić páisti: 


KRAUS, Teatyńska 31. 
SAPAK, Halicka 4. 
ZAPŁATYŃSKA, Kurkowa 46. 
Dr. LAUTERSTEIN, Pańska 16. 
GOJAWICZYŃSKI, Gicha 1. 
basCly zy ue UAcdłaa W 


Administra- 
cji codziennie między godziną 10 a 13 
przedpołudniem. 


DOE a MP PO E | nk unnnckna 
pisu dramatu, twierdząc, że powinien 
ujrzeć światło kinikietów nie gdziein- 
dziej jak 'w Renaissansie, z którym 
żadna inna scena nie może iść w po- 
równanie. Cavaillon bardzo przejęty 
przybywszy do La Regence opowie- 
dział przyjaciołom o liście dyrektora 
Vandevitle i rozmowie swojej z dy- 
rektorem Renaissance. Huc i Annot 
parsknęli śmiechem, Lunel zaś zamy- 
ślił się głęboko. Nadarzała mu się bo- 
wiem sposobność do urządzenia kla- 
syczmego kawału, w miejsce ordynar- 
nego wystrychnięcia Cawailłon ną 
dudika. 

Wtajemniczywszy zatem poetę w 
istotne pochodzenie listu (Hue i An- 
not wspólnemi siłami zaledwie zdo- 
lali poskromić go w jego słusznym 
gniewie) przedstawił mu korzyści, 
jakie mógłby wyciągnąć z wywiąza- 
nej syłuacji, o ile pozwoli mu działać 
i słuchać go będzie ślepo. Dzięki eło- 
kwencji oraz pomocy dwóch drugich. 
pozyskał poeta dla swego planu. 

(Ciąg dalszy mastąpi.) 


——|—— 


OBUWIE 


MĘSKIE, DAMSKIE I DZIECINNE 
najlepsze i najtańsze tylko u firmy 


L. T. SKRZYPEK 


Proszę przekonać się i obejrzeć wystawę 
dawniej w Pasażu Mikołascha, obecsie 
ul. Haiicką Nr. 4. 

Telelon 44—70. 520-10 


Hemoroidy uleczalne! 
Czopki hemoroidalne z „Kogutkiem“ 
Regestr. Min. Zdrow. P. Nr. 354 — usu- 
waja ból, swędzenie, krwawienie i 
zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki 
Fabryka chem.-iarm. A. Gąsecki i Syno- 
wie w Warszawie. Zastępstwo na Maio- 


polskę: Lwów, ul. Sobieskiego 15. (bocz- 
na Halickiej). 811 -2 


20 zł. dziennie | Radioodbiorniki 
piśmienną pracą uo- dE 70 
mową gwarantuje- po ZŁ 3850 


my osobom praco- 


witym. Stała praca poleca znana z So- 


lidności lirma 


oboczna. Zadne 
OMajłzehje po do- S. KIWITZ 
mach. Informacje Piłsudskiego 19. 
i cenny materjal Tel. 17-59. 
do pracy udziela i | Gwarancje za gło- 
wysyła się tylko po śny odbiór. 
nadesłaniu 27250 | =" _ == 
(znaczki pocztowe TYSIĄCE 
lub przekaz) Firma | chorych na katar 
„Carbon* wł. J. | żołądka, wzdęcia, 
Płużkiewicz Gdynia | kurcze, bóle, nud- 
amn | ności, zgagę, nie- 
IET) strawność, brak a- 
| petytu, _ blednicę, 
: = ogólne osłabienie 
A et cetera, odzyskało 
+ zdrowie, używając 
| ziółka sławnego na 


Dietla, profesora 
Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego.  Żą- 
dajeie bezpłatnej 
broszury pouczają- 
cej! Adres: 
LISZKI — Apteka. 


GAZECIE 
PORANNEJ 


Do kina „PALACE* 
za darmo 


l 
cały świat Doktora 
| 


modą dziś ngisi: 


WYBRANOWSKA, Potockiego 4, 
SEGAŃSKI LUDWIK, Gródecka 127. 
HALSKI WŁADYSŁAW,  Smpińakiego 
1. 22, 
ŚMIGLEWSKA, Pułaskiego 10. 
COMI JAN, Łyczakoweka 15, 
Bilety są do odebrania w Administra- 
cji codziennie między godziną 10 a 13 
przedpołudniem. 


Humor. 


Bliźnieta. 

— Gdy chłopaków tych uwiecznię na 
jednem zdjęciu powiedzą, że potrząsną- 
łem aparatem i tensam chłopak dwu- 
krotnie dostał sic na płytę. 


| 


GAFETA R OR E n Z 8 ka 


SPIESZCIE WSZYSCY 
do magazynu S TER NA, Kaźmierzowska 33. 
bo z powodu zupełnej likwidacji sprzedaję najpiękniejsze i naj- 
lepsze rzeczy jak n. p. swetery, k m zelki, reformy, pończochy i t. p. 
pa bajecznie niskich cenach. Uwaga na firmę STERN, Kaźmierzowska 33. 


RADJO-LEMAT SKŁAD APARACGW 1 SPRZĘTU RADJOWEGO 
Lwów, ul. Piłsudskiego 9. Tel. 88—27. 
poleca: aparaty odbiereze różnych typów między innemi trójki Philipsa na głoś- 
nik, Detektory, jedno i dwulampowe wzmacniacze. 
SPRZĘT RADJOWY najlepszych wytwórni krajowych i zagranicznych. Głośniki, 


Prostowniki, Aparaty anodowe i lampy Światowej marki „Philips“. Ładowanie 
akumulatorów z wypożyczanieim. 
1608-20 


9156 


Hag 
FASTE DO PODŁOG 
nadającą piękny poiysk poleca 
Ludwik Hoszawski 
Główny Skład Farb i Materjałów 
Lwów, ul. Akad:micka 3. 
Telefon 6-69. 


a, 
dvi 


MIESZKAŃIA:SKLEPY 
POSZUKUJĘ mieszkania 5 lub 6 pokojo- 
wego w śródmieściu z komiortem, za- 


płacę 2 lub 3-letni czynsz z góry. Zgło- 
szenia w Administr. pod Z. A.“ 


"PORTABLE: 


r sa EP" ` 
Moras 


7 y 


Maszyny „ROYAL“ wyrrzedz ją wszystkie i'ne maszyvy 
do ris'nia. Rozgłos światowy zawdzięcz: maszyna „ROYAL“ 
uznanui popu!: rn ści 
iach cywilizowanych. Każdy modeł maszyny 
do pisauia „ROYAL“ wyróżnia się szończo: ą 
formą estetyczną, 
w pracy, bzdąc wzorem doskonałej kons'rukc i 
i precyzyjnzgo wyk: ńcz. n’a. 


PRZODUJĄ NA CAŁYM ŚWIECIE. 


PANY, INC., NE 


jakie zdobyła w kra- 


jest ła wy i przyjemny 


N NTPD 


YORK 


Przedstawicielstwi na Polskę Tow. Handi. Przem. „PACIFIC“ Spółka Akcyjna 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 25. 


Tei. 117-80 i 80-37. 


Upoważnione P.zed-tawicielstwo na Wojewódz'wa: Lwowskie, Tarnopolskie, Stanisławowskie 


KAROL DOMICZEK i SYN Lwów, ul. Kościuszki I. 6. tel. 27-15. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersza 1-szpaite wy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersu I-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), ma- 


deslane 40 gr., ua wierss t-sspalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 


mm.) w tekście (kronika, re- 


ar) 55 gr. za włeras 1-sxpait. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpaft. milimetre wy (szer. 60 mm.) na pierwszaj stronie 


gr. rebne ogłoszenia za elewe 10 gr. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr. matrymonialne, Korespondeacje i prywatne 


za slowo 12 gr, dla potrzebujących 


pracy lub posady B gr. Ogłoszenia dz obne przyjmujemy tylko sa gotówkę. Cala strona ogłeszeniowa 300 =l, cała stroma tekstowa GOO zi, cała strona psd ne- 


główkiem 
25 proe. 


tłumów (szpalt), tekstowe na 4 lamy (stzpałty). 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej*, Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie, 


1-szaj 700 zł. Ogłoszenia kamiejscowe 30 pres. droższe. Za ogłoszenia w miojseu sastrseřonem, ogłaszania osobno st i bos numeru dofiezamy 
powiedsialnośel za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie benifikujemy. — Uwaga: Ke lumny kle l są podlialaso na W 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


